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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!
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Zbiorowe szaleństwo.
Z  z a w ro tn ą  s z y b k o śc ią  ro z w ija ją  s ię  

w y p a d k i w  N ie m c z e c h . K a ż d y d z ie ń  

p rz y n o s i n o w e  w ie ś c i —  c o ra z g ro ź n ie j

s z e  lu b  m a ją c e w  ś w ie c ie  w z b u d z ić  c o 

ra z w ię k sz ą g ro z ę . A p a ra t w strz ą sa n ia  

o p in ją p u b lic z n ą p o z a g ra n ic a m i N ie 

m ie c —  d z ia ła w B e r lin ie z n a d z w y 

c z a jn ą  p re c y z ją . Id ą  z  B e r lin a  w  ś w ia t  

w ia d o m o ś c i a la rm u ją c e , w y c h o d z ą z a 

rz ą d z e n ia , m a ją c e p rz e d g ra n ic ą u n a 

o c z n ić c a łą g ro z ę s y tu a c ji n ie m ie c k ie j  

a w ię c z a m k n ię c ie g ie łd , ru n n a k a s y  

o sz c z ę d n o śc io w e , z a w ie s z e n ie w y p ła t 

p rz e z  je d e n  z  n a jp o tę ż n ie js z y c h  b a n k ó w  

d e k re ty  rz ą d u  w y w o łu ją c e je s z c z e  w ię 

k s z y  p e s y m iz m  i z a n ie p o k o je n ie  i td .

J e d n o z n a o s tró ź n ie js z y c h , w a ż ą 

c y c h  k a ż d e  s ło w o  p is m  f ra n c u sk ic h  , ,L e  

T im p s " o k re ś la te ż s y tu a c ję w  N ie m 

c z e c h  ta k ie m i s ło w y : „ B e r lin  je s t o f ia rą  

ja k ie g o ś z b io ro w e g o  s z a le ń s tw a "

A  p rz e ja w y  te g o „ z b io ro w e g o s z a 

le ń s tw a " s ą  is to tn ie  n ie z w y k le  c h a ra k 

te ry s ty c z n e , Z  je d n e j b o w ie m  s tro n y  u -  

w id a c z n ia ją s ię w y s iłk i rz ą d u  B riin in g a  

w  k ie ru n k u  o p a n o w a n ia s y tu a c ji f in a n 

s o w e j i z a p o b ie ż e n ia k a ta s tro f ie b a n 

k ru c tw a  i z a ła m a n ia  s ię w a lu ty  m u rk o 

w e j, —  a z d ru g ie j s tro n y  s z a le ją c a  p ra 

s a n a c jo n a lis ty c z n a H itt le ra i H u g e n -  

b e rg a n a w o łu je d o o b a le n ia „ is tn ie ją 

c e g o d z iś w  N ie m c z e c h s y s te m u " , d o  

o b a le n ia T ra k ta tu  W e rs a ls k ie g o , d o  u ję 

c ia s te ru  w ła d z y  p rz e z ż y w io ły s k ra j

n ie - n a c jo lis ty c z n e . Z je d n e j s tro n y  

d z ia ła a k c ja C u r tiu s a , m a ją c a n a c e lu  

u ś p ie n ie  o p in ji F ra n c ji, A n g lji i A m e ry 

k i! w y d o b y c ie  o lb rz y m ic h  k a p ita łó w  n a  

p o d trz y m a n ie  m a rk i n ie m ie c k ie j, —  a z  

d ru g ie j s tro n y  w rz a s k i „ S ta h lh e lm u "  w e  

W ro c ła w iu , m a n ife s ta c je  g e n e ra ła  M a k -  

k e n s e n a  w  fo rm ie „ w ilh e lm iń s k ic h " re -  

w ij w o js k o w y c h w  D re ź n ie , w re sz c ie  

z g o d a  s o c ja lis tó w  n ie m ie c k ic h  n a  b u d o 

w ę  n o w y c h  p a n c e rn ik ó w , Z  je d n e j s tro 

n y  —  s a m o lo to w e w y p a d y  p re z e s a  B a n 

k u  R z e s z y , d ra  L u th e ra , d o  s to lic e u ro 

p e jsk ic h  w  p o s z u k iw a n iu  p o m o c y  f in a n 

s o w e j, —  a  z  d ru g ie j s tro n y  —  b ra k  w y 

ra ź n e g o s tw ie rd z e n ia , ż e p o m y sł „ A n -  

s c h lu s su " n ie m ie c k o  - a u s tr ja c k ie g o  d e 

f in ity w n ie  z o s ta ł z ło ż o n y  „ a d  a c ta ‘ , b ra k

ra n to w a ć ż ą d a n e  p rz e z n ie g o p o ż y c z k i  

z a g ra n ic z n e . G a b in e t R z e s z y  u c ie k a  s ię  

d o  ś ro d k ó w  re w o lu c y jn y c h , w  c e lu  o p a 

n o w a n ia s y tu a c ji. T w o rz y  n o w ą  je d n o 

s tk ę  m o n e ta rn ą , k tó ra  o b o w ią z y w a ć  b ę 

d z ie w e w n ą trz k ra ju . U s ta n o w ił m o ra 

to r iu m  d la  w s z y s tk ic h  w p ła t w e w n ę trz 

n y c h . Z a w ie s ił w s z e lk ie p rz e k a z y  p ie 

n ię ż n e  n a z e w n ą trz . Z d o b y ł s ię  n a  w s z y 

s tk ie te ś ro d k i b a n k ru c tw a f in a n s o w e 

g o , b y le m ó c d a le j p ro w a d z ić p o lity k ę  

re w iz ji t ra k ta tó w , A n s c h lu s s u , z b ro je ń  

m o rsk ic h  i lą d o w y c h . O to  n o w in y  d n i  

w c z o ra js z y c h , k o m e n to w a n e w  f ra n c u 

s k ic h k o la c h  p o li ty c z n y c h  z z u p e łn y m  

s p o k o je m , a le i z c a łą  p o w a g ą , ja k ie j  

w y m a g a  s y tu a c ja .

R e p e rk u s je w e F ra n c ji d o p ie ro s ię  

u ja w n ią . R z ą d  f ra n c u s k i z a rz ą d z ił, n a  

w s z e lk i w y p a d e k  s i ln e  ś ro d k i o c h ro n n e  

w z d łu ż g ra n ic y n ie m ie c k ie j , W  ło n ie  

g a b in e tu  f ra n c u sk ie g o  to c z y ły  s ię p rz e z  

c a ły  d z ie ń  o b ra d y  z e  s fe ra m i f in a n s o w e -  

m i i p o d  w ie c z ó r u tw ie rd z iło s ię p rz e 

k o n a n ie , ż e je d n a k fo rm u ła p o m o c y  f i

n a n s o w e j d la N ie m ie c z o s ta n ie z n a le 

z io n a ,

NIEMCY POTRZEBUJĄ 

PÓŁ MILJARDA DOLARÓW.

Genewa, 17, 7, N e u e Z u r ic h e r Z e i-  

tu n g  d o w ia d u je  s ię z k ó ł z b liż o n y c h  d o  

B a n k u W y p ła t M ię d z y n a ro d o w y c h , iż  

w y s o k o ś ć  k re d y tó w , p o trz e b n y c h  N ie m 

c o m , w y n o s i o k o ło p ó ł m ilja rd a d o la 

ró w , D e c y z ja w  s p ra w ie te g o k re d y tu  

n a le ż y  d o  z a in te re s o w a n y c h  rz ą d ó w ,

Bazylea, 17, 7, N ie m c y  w p ła c iły  d o  

b a n k u w y p ła t m ię d z y n a ro d o w y c h  n ie -  

u w a ru n k o w a n ą  t ra n sz ę z ty tu łu  p la n u  

Y o u n g a , n a le ż ą c ą  s ię  F ra n c ji, B a n k  w y 

p ła t m ię d z y n a ro d o w y c h  o d d a ł n a ty c h 

m ia s t p o w y ż s z ą  s u m ę  d o  d y s p o z y c ji n ie 

m ie c k ic h  k o le i ż e la z n y c h .

k o n k re tn y c h g w a ra n c y j, ż e N ie m c y  —

o trz y m a w s z y  p o m o c  —  z a p rz e s ta n ą  d a l

s z y c h  w y m u s z e ń , m a ją c y c h  n a  c e lu  z a 

c h w ia n ie ró w n o w a g i p o li ty c z n e j, u s ta lo 

n e j t ra k ta ta m i p o k o jo w e m i.

T o  te ż  n a s tę p s tw a  te j d w o is to ś c i, te 

g o ja n u so w e g o o b lic z a N ie m ie c (B ru 

n in g i . . . S ta h lh e lm , C u r tiu s i . . . „ A n 

s c h lu s s" ) s ą  w rę c z  g ro ź n e .

D o k o n y w a  s ię z a ró w n o  u c ie c z k a  k a 

p ita łó w  z a g ra n ic z n y c h  z N ie m ie c , ja k  i 

u c ie c z k a o d  m a rk i n ie m ie c k ie j. W  c ią 

g u  je d n e g o d n ia u la tu ją  z a g ra n ic ę d z ie 

s ią tk i m iljo n ó w m a ją tk u n a ro d o w e g o  

N ie m ie c , W  c ią g u  je d n e g o d n ia s p a d a  

m a rk a  ta k  k a ta s tro fa ln ie  n a  w s z y s tk ic h  

g ie łd a c h  ś w ia ta , ż e k o n ie c z n o ś c ią  s ta je  

s ię  u k ry c ie  je j is to tn e g o  k u rs u  p rz e z  z a 

p rz e s ta n ie n o to w a ń i z a m k n ię c ie g ie łd ,

A le ró w n o c z e ś n ie d o k o n y w a s ię i 

p rz e g ru p o w a n ie p o li ty c z n e w  N ie m 

c z e c h , D e m o k ra c ja  w ra z  z s o c ja lis ta m i

Po Mo Ih o w iu w lliuli
Paryż. P a n ik a o g a rn ia c a łą  E u ro p ę  

c e n tra ln ą , p o w o d u ją  z a w ie s z e n ie  o p e ra 

c ji g ie łd o w y c h  i z a m k n ię c ie b a n k ó w  w  

A u s tr j i n a W ę g rz e c h . W  N ie m c z e c h  

rz ą d s ta n o w c z o o d m ó w ił p rz y ję c ia ja 

k ic h k o lw ie k  w a ru n k ó w , m a ją c y c h  g w a -

Gdańsk, 17, 7. W z w ią z k u  z  d e c y z ją  

u trz y m a n ia  g ie łd y  w  s ta n ie  n ie c z y n n y m  

w  N ie m c z e c h , w  d a ls z y m  c ią g u  c a łe g o  

b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia g ie łd a g d a ń s k a b ę 

d z ie ró w n ie ż n ie c z y n n a a ż d o p o n ie 

d z ia łk u .

n ie  z d o b y w a  s ię  n a  s ta n o w c z y  k ro k , a b y  

a b y o p rz e ć s ię n a p o ro w i s z o w in is ty c z 

n y c h  e le m e n tó w , k u  k tó ry m  c o ra z  w y 

ra ź n ie j s k ła n ia  s ię  o b e c n y  rz ą d . W id o 

c z n y je s t o d p ły w  s i ł z p o tę ż n e j o n g iś  

p a r tji B e b la , t , j . z p a r tji s o c ja l-d e m o - 

k ra ty c z n e j, —  n a to m ia s t w  ro z g o ry c z e 

n iu s w e m  m a s y c o ra z b a rd z ie j p rz e n i

k a ją „ h itt le ry z m e m " , k tó ry  c o ra z b a r 

d z ie j s ta je  s ię p a n e m  s y tu a c ji.

R z ą d  B riin in g a  z n a la z ł s ię  z a te m  ja k 

b y  m ię d z y  m ło te m  a  k o w a d łe m  i c h y li  

s ię to w  je d n ą , to w  d ru g ą s tro n ę , A  

fa k t te n  ró w n ie ż  w  ta k  k ry ty c z n e j s y tu 

a c ji n ie p rz y c z y n ia s ię d o p o m n o ż e n ia  

p o w a g i rz ą d u . J e s z c z e ra z s tw ie rd z a  

s ię to , c o s ta le p o d k re ś la m y : —  rz ą d  

s ie d z ą c y  n a d w ó c h s to łk a c h , rz ą d , s i

lą c y s ię z a p o m o c ą k o m p ro m is ó w  

„ s k le ić " s p rz e c z n o ś c i s k ra jn y c h p a r ty j ,  

—  rz ą d ta k i n ie d o ró s ł d o w y s o k o ś c i

Berlin, 17, 7, D z ie n n ik i p rz y ta c z a ją  

p o g ło s k ę , k rą ż ą c ą w  k o ła c h p o li ty c z 

n y c h , ż e  rz ą d  R z e s z y  s ta ra  s ię  p o z y s k a ć  

b y łe g o p re z y d e n ta b a n k u R z e s z y  d r , 

S c h a c h ta  n a  s ta n o w isk o  k o m is a rz a w a 

lu to w e g o . K o ła c ię ż k ie g o p rz e m y s łu  

p o -p ie ra ją tę  k a n d y d a tu rę , In n a  p o g ło 

s k a m ó w i o p o n o w n e m  o b ję c iu s ta n o 

w is k a p re z y d e n ta b a n k u  R z e s z y p rz e z  

d r , S c h a c h ta , D r, L u th e r m ia łb y  w te d y  

o b ją ć m in is te rs tw o g o s p o d a rk i R z e s z y ,  

W e d łu g d o n ie s ie ń p ra s y , d r , S c h a c h t  

m ia ł b ra ć u d z ia ł w  o s ta tn ic h  n a ra d a c h  

g a b in e tu ,

KRYZYS ZAUFANIA, NIE WALUTY.
Berlin, 17. 7, K o ła  m ia ro d a jn e  w s k a 

z u ją , ż e o b e c n e p rz e s ile n ie f in a n s o w e  

je s t k ry z y s e m  z a u fa n ia , a  n ie  k ry z y s e m  

w a lu ty n ie m ie c k ie j . S z e ro k a p u b lic z 

n o ś ć n ie m ie c k a  n ie z d a je z te g o  s o b ie  

d o ś ć ja sn o  s p ra w y . Z ja w is k a o b e c n e  

s ą  w rę c z  o d w ro tn e , n iż  w y p a d k i 1 9 2 3  r , 

N ie m c y  p rz e c h o d z ą  n ie in f la c ję , a le o -  

k re s  d e f la c ji . S y tu a c ja o g ó ln a  je s t n ie 

w ą tp liw ie  c ię ż k a , p o n ie w a ż  u z d ro w ie n ie  

g o s p o d a rk i n ie m ie c k ie j w y m a g a  n a ty c h 

m ia s to w y c h k re d y tó w , c o n a jm n ie j w  

w y s o k o ś c i 1 m ilja rd a m a re k .

Zwołanie Sejmu?
Warszawa, W k o ła c h rz ą d o w y c h  

m ó w i s ię  o  z w o ła n iu  n o w e j n a d z w y c z a j

n e j s e s ji s e jm o w e j n a  p o c z ą te k  s ie rp n ia . 

S e s ja w y p e łn io n a  b y  b y ła ty lk o s p ra 

w a m i f in a n s o w e m i P a ń s tw a o ra z re o r 

g a n iz a c ją  a d m in is tra c ji w e d łu g  p ro je k 

tó w  rz ą d u .

R ó w n ie ż z a ła tw io n o b y  u s ta w y  o  re 

o rg a n iz a c ji : s ą d o w n ic tw a , s z k o ln ic tw a , 

s a m o rz ą d u i p o d a tk a m i d o c h o d o w y m  i 

g ru n to w y m , p rz y c z e m te n o s ta tn i m a  

b y ć  ro z sz e rz o n y .

z a d a n ia , z w ła sz c z a  w  m o m e n ta c h  p rz e -  

s i le n io w y c h .

T o  te ż  d z is ie js z ą  s y tu a c ję  p o li ty c z n ą  

N ie m ie c d a ło b y  s ię z ilu s tro w a ć k ró tk o  

w  s p o s ó b  n a s tę p u ją c y ; —  u  d o łu  w y b u 

ja ły  ra d y k a liz m , n ie  l ic z ą c y  s ię  z  ź a d n e -  

m i w z g lę d a m i i w y c z e k u ją c y  o g ó ln e j k a 

ta s tro fy , —  u  g ó ry  s ła b a , e g o is ty c z n a i 

z a lę k n io n a  b u rż u a z ja , —  a w  p o ś ro d k u  

ro z ło ż o n y  p rz e z  o p o r tu n iz m  s o c ja liz m .

T a k ą  je s t s y tu a c ja  w e w n ę trz n o  - p o 

l i ty c z n a N ie m ie c w  c h w ili , g d y m a rk a  

s ię z a ła m u je , k ie d y  k re d y ty  z a g ra n ic z 

n e  u c ie k a ją  z  k ra ju , k ie d y  b a n k i b a n k ru 

tu ją  a  s z tu rm  d o  k a s  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  

s p ro w a d z a  d e p re c ja c ję p a p ie ró w  w a r to 

ś c io w y c h .

C z y  je s t i ja k ie  je s t z  te g o  w s z y s tk ie 

g o  w y jśc ie ?

D ro g ę  w y jśc ia , w s k a z y w a ła  N ie m c o m  

F ra n c ja , —  „ N ie c h N ie m c y  —  m ó w i  

F ra n c ja , a z a n ią i in n e p a ń s tw a , —

POLSKIE KOLEJE NIE PRZYJMUJĄ 

MAREK NIEMIECKICH.

W s z y s tk ie s ta c je k o le jo w e o trz y m a 

ły te rm in o w e z a rz ą d z e n ie , a b y n ie  

p rz y jm o w a ły  ż a d n y c h  w p ła t, u s k u te c z 

n ia n y c h  w  m a rk a c h  n ie m ie c k ic h ,

— :o :— :

ZABÓJSTWO O PIECZONY
KARTOFEL.

Wilno. W p o b liż u  w s i B a b ic e g m i

n y  B o rk lis k ie j d w a j m ło d z i c h ło p c y  J a n  

K o z ło w s k i i M ic h a ł M a rc in k ie w ic z  p a 

ś l i k o n ie . P rz y  o g n is k u  c h ło p c y  p o s p rz e 

c z a li s ię o  p ie c z o n y  k a r to fe l . W  t ra k 

c ie k łó tn i s ta rsz y  z  n ic h , 1 5 - le tn i K o z 

ło w sk i, p c h n ą ł m ło d s z e g o n o ż e m  ta k  

s i ln ie ,, ż e te n  p o u p ły w ie k ilk u m in u t  

z m a r ł . M ło d o c ia n y z a b ó jc a  u k ry ł s ię i  

d o ty c h c z a s  p o lic ja  n ie  m o ż e  g o  o d n a le ź ć .

— :o :—

ULGI KOLEJOWE ZOSTANĄ ODE
BRANE RODZINOM KOLEJARZY?

U trz y m u je s ię p o g ło sk a , ja k o b y  u lg i 

k o le jo w e d la ro d z in k o le ja rz y z o s ta ły  

o d e b ra n e .

— :o :—

ZEZNANIA O DOCHODZIE.

M in , s k a rb u  u p o w a ż n iło  iz b y  s k a rb o - . 

w e d o o d ra c z a n ia te rm in ó w  s k ła d a n ia  

z e z n a ń  o d o c h o d z ie , o  i le  w n io s k i w  te j  

s p ra w ie  b ę d ą  p rz e z  p ła tn ik ó w  n a le ż y c ie  

u m o ty w o w a n e .

— :o :—

ODKRYCIE WŁADZ KOLEJOWYCH.

O d ja k ie g o ś c z a s u w ła d z e k o le jo w e  

ż ą d a ją o d Z w ią z k u In w a lid ó w  R z p lite j  

P o ls k ie j, b y  z n iż e k  k o le jo w y c h  n ie w y 

d a w a n o „ in w a lid o m  w o jsk o w y m ', g d y ż  

p rz e z n a c z o n e o n e  s ą  je d y n ie  d la  in w a li

d ó w  w o je n n y c h ,

W e d le  p o ls k ie g o  u s ta w o d a w s tw a in 

w a lid z k ie g o  in w a lid ą  w o je n n y m  je s t  n ie -  

ty lk o  ż o łn ie rz , k tó ry  n a b a w ił s ię k a le c 

tw a , c z y  c h o ro b y  w  c z a s ie s łu ż b y  w o 

je n n e j, a le  ta k ż e  te n  ż o łn ie rz , k tó ry  n a 

b a w i s ię u s z k o d z e n ia  z d ro w ia  w  c z a s ie  

p o w o je n n e j, p o k o jo w e j s łu ż b y w o jsk o 

w e j, k o g o ż  z a te m  n a z y w a ją  w ła d z e k o 

le jo w e „ w o jsk o w y m ' in w a lid ą

„ O d k ry c ie " w ła d z k o le jo w y c h je s t  

b a rd z o ’ z n a m ie n n e .

s tw ie rd z ą , a le s tw ie rd z ą s ta n o w c z o i 

n ie d w u z n a c z n ie , ż e o d tą d p ro w a d z ić  

b ę d ą  s z c z e rą  p o li ty k ę  p o k o jo w ą , ż e  z a 

p rz e s ta n ą m a n e w ró w  d y p lo m a ty c z n y c h  

p rz e c iw  - t ra k ta to w y c h , ż e  p o rz u c ą  m y 

ś l i „ a n s c h lu ss o w e " i z a p rz e s ta n ą a g i

ta c ji „ re w iz jo n is ty c z n e j ' w  s to su n k u  d o  

s w y c h  g ra n ic  w s c h o d n ic h , —  a  w ó w c z a s  

p o m o c  d la  n ic h  s ię  z n a jd z ie , m a rk a  w ró 

c i d o  s w e j w a r to ś c i , n a s tą p i je j s ta b ili

z a c ja , —  w  ś la d  z a ś  z a  te rn  w s p ó ln y  w y 

s i łe k m o c a rs tw , a b y ś w ia to w y k ry z y s  

e k o n o m ic z n y w s p ó ln e m i s i ła m i p rz e 

t rz y m a ć " .

C z y  je d n a k  N ie m c y , w  k tó ry c h  c o ra z  

ja s k ra w ie j w y s tę p u je n a p o w ie rz c h n ię  

ż y c ia „ z b io ro w e  s z a le ń s tw o " , z d o b ę d ą  

s ię  n a  d a n ie  ta k ic h  g w a ra n c y j, ja k ic h  o d  

n ic h  d o m a g a  s ię  F ra n c ja , ja k o  rz e c z n ic z 

k a ,  p o k o ju e u ro p e js k ie g o ?

O d  o d p o w ie d z i n a  to  p y ta n ie  z a le ż y  

ro z w ó j w y p a d k ó w  w  N ie m c z e c h , M .
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Sensacyjne aresztowanieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Grudziądz, 17. 7.
Aresztowany został prezes i general

ny dyrektor fabryki „Pepege“ w Gru
dziądzu, Samuel Halperin. Równocześ- 
śnie aresztowano dwóch dalszych dyrek
torów fabryki Jakóba Belouse'a i Fajte- 
la Halperina. Samuel Halperin i Belouse 
aresztowani zostali w Grudziądzu w  biu- 
rz£ fabryki, Fajtela Halperina areszto- 
w|no w Warszawie w biurze Polgumu i 
przewieziono samochodem do Grudzią- 
dąą.

I Wczoraj odbywało się przesłuchiwa
nie aresztowanych przez sędziego śled
czego i prokuratora, które trwało przez | 
cąły dzień i do późna w  noc. Wszyscy a- 
reśztowani są oskarżeni o oszustwo i'

At

ODEZWA
Nie znajdziemy na całym świecie 

prawie że żadnego Państwa, które nie 
znalazłoby się obecnie w ciężkiem po
łożeniu gospodarczem.

Zubożenie ludności jest coraz więk
sze i zatacza swe kręgi prawie że w ka
żdy zakątek życia rodzinnego i społecz
nego. Zamykanie zakładów przemysło
wych i rzemieślniczych stoją na porząd
ku dziennym, a tern samem pozbywa się 
szerokie masy robotnicze pracy i zarob
ków potrzebnych do życia. Państwo 
Polskie walczyć musi już od zarania u- 
zyskania swej wolności przez wszystkie 
lata aż do chwili obecnej ze zwalcza
niem bezrobocia. Walka ta koncentro
wała się jednak w dawniejszych latach 
na okres zimowy. Obecnie jednak i o- 
kres letni nie przynosi żadnej ulgi, prze
ciwnie bezrobocie wzmaga się z dnia na 
dzień. W  ubiegłych latach poniosło mia
sto jako komuna bardzo poważne wyda
tki gotówkowe na rzecz zatrudnienia 
bezrobotnych, posługując się zarazem  
poważną pomocą ze strony Skarbu Pań
stwa przez Województwo Pomorskie.

Dochody miasta z podatkowości i da
nin komunalnych obniżyły się poważnie 
z powodu ogólnego kryzysu gospodar
czego. Pomimo tych trudnych warun
ków nie możemy pozostawić bez opieki 
ludzi dotkniętych bezpośrednio klęską 
bezrobocia. Można tą klęskę wprost na
zwać żywiołową, a na takie klęski po
trzebna jest pomoc nadzwyczajna. Z 
wiadomości prasy codziennej dowiaduje
my się, że obywatelstwo całego szeregu 
miast podjęło samorzutnie akcję zara
dzenia tej klęsce.

W  mieście tutejszem liczymy już 250 
bezrobotnych. Środki dobroczynne na
szego miasta pochodzące z budżetu, ze 
zasiłków państwowych i z dotychczaso
wych ofiar i datków naszego obywatel
stwa, nie wystarczają na złagodzenie 
nędzy spowodowanej bezrobociem. Mu- 
simy tej masie ludności, którzy znaleźli 
się w ciężkiem położeniu spieszyć z po- 
pomocą, bo to nasi bracia i mają tak jak 
inni mający jeszcze sposób wyżywienia, 
prawo do życia.

Wychodzimy z tego założenia, że 
chcąc nieść pomoc bezrobotnym  nie na
leży im dawać jałmużny lecz uprzystęp
nienie możności zarobkowania na naj
konieczniejsze potrzeby życia. Ażeby 
to urzeczywistnić, pomagać muszą wszy
scy bez wyjątku. W  pierwszym rzędzie 
stanąć winni ci, co mają więcej, a za ni
mi wszyscy, którzy mają pracę i dochód 
i chociaż może nie za wiele, jednak ma
ją tyle, że drobną część z tego zarobku 
i dochodu oddać mogą na rzecz niesz
częśliwych, którzy zostali dotknięci klę
ską bezrobocia.

Zwracamy się z gorącym apelem do 
całego społeczeństwa miasta Wąbrzeź
na, do dobrowolnego i stałego składania 
ofiar na powyższy cel. Wzywamy mia
nowicie o dobrowolne stałe opodatko
wanie się w ratach miesięcznych, każdy 
według swej możności, a przynajmniej 
2— 3 proc, swego zarobku lub dochodu 
miesięcznego. Każdy niech składa we
dług dochodu i zarobku, bądź to prze
mysłowiec, bądź to kupiec, rzemieślnik, 
właśc. nieruchomości, lokator, urzędnik, 
czeladnik, uczeń, służąca, wreszcie i ka

żdy zatrudniony robotnik jako i wszyscy 
inni tu niewymienieni zarobkujący.

Jesteśmy przekonani, że powyższy a- 
pel znajdzie całkowicie poparcie i że 
przez wspólny wysiłek zaradzimy skut
kom  wielkiej klęski i w ten sposób przy
czynimy się walnie dla dobra naszego 
miasta i Ojczyzny.

Wzywamy wszystkich obywateli 
miasta Wąbrzeźna włącznie wybudo
wania i bliskiej okolicy o zgłoszenie ka
żdej potrzebnej siły roboczej w biurze 
Magistratu, pokój nr, 10 w godzinach 
przedpołudniowych celem wskazania 
pracy bezrobotnym.

Do wszystkich bezrobotnych tutej
szego miasta apelujemy, ażeby przyczy
nili się i ze swej strony do złagodzenia 
bezrobocia. Przedewszystkiem każdy 
bezrobotny, który znalazł lub znajdzie 
chociaż na kilka dni w tygodniu zaro
bek, nie powinien starać się o pomoc ze 
zasiłków Komitetu. Wymaga tego już 
sprawiedliwość wobec wszystkich tych 
bezrobotnych, którzy żadnej pracy zna
leźć nie mogą.

Komitet Wykonawczy przystąpi nie
zwłocznie do zbierania odpowiedniej de
klaracji. Prosimy o składanie tych de- 
klaracyj w  możliwie jaknajkrótszym  cza
sie.

Wąbrzeźno, 17 lipca 1931 r.
KOMITET WYKONAWCZY NIESIE

NIA POMOCY BEZROBOTNYM:

(— ) Schwarz, burmistrz.
(— ) Grajewski, przewodn, R. M.

(— ) Chwiałkowski, kupiec.
(— ) Nadolny, kupiec.

(— ) Szczuka, przemysłowiec.
(— ) Baranowski, kupiec.
(— ) Kisielewski, kupiec.

WDOKOftl l KOWALEWA
—  Kowalewo. (Kursy dokształcające 

zawodowe dla terminatorów), W celu 
umożliwienia terminatorom, pozbawio
nym możności uczęszczania do szkoły 
dokształcającej zdobycia świadectwa wy 
maganego do egzaminu na czeladnika, 
postanowiło Kuratorjum urządzić przy 
publicznych dokszt. szkołach zawodo
wych Kursy dokształcające zawodowe 
dlau czniów rzemieślniczych,

Kursy uruchomione będą w lipcu i 
trwać będą 14 dni po 45 godzin nauki 
tygodniowo.

Na kursy zgłosić się mogą uczniowie 
rzemieślnicy, którzy ani w miejscu za
mieszkania, ani w miejscu zatrudniania  
nie mają możności uczęszczania do szko 
ły dokształcającej, a ukończyli naukę 
rzemiosła, względnie ukończą ją w ter
minie do dnia 31 grudnia 1931 r.

Dla uczestników kursu zorganizowa
ne zostaną bursy, zapewniając uczniom  
tanie pomieszczenie, W  miarę możności 
Kierownictwa kursów będą także uła
twiały tanie dożywienie.

Potrzebne do nauki przybory i ma- 
terjały opłacają uczestnicy kursu, skła
dając na ten cel po 5 złotych.

Uczniowie rzemieślnicy, którzy za
mierzają brać udział w kursie, winni na
desłać podanie do Kuratorjum, zawiera
jące następujące szczegóły: imię i na-

nadużycia na szkodę skarbu państwa, 
fabryki i szerokich rzesz robotniczych. 
Nadużycia sięgają sumy kilkuset tysięcy 
zł. Cała gospodarka fabryki prowadzona 
była w sposób oszukańczy i rabunkowy 
i pod kątem osobistego wzbogacenia się 
dyrektorów.

Opinja publiczna przyjęła wiadomość 
o aresztowaniu dyrektorów z wielką ul
gą, gdyż o nadużyciach mówiono już bar 
dzo głośno. Aresztowania uważa się za 
oczyszczenie atmosfery w fabryce i o- 
gólnie panuje zdanie, że teraz nastąpi 
właściwa sanacja stosunków w fabryce. 
Obecnie jest nadzieja, że fabryka rozpo- 
cznie niebawem normalną pracę.

— o—

POŻARY BEZ KOŃCA.

Wadliwy komin przyczyną pożaru.
Małe Radowiska, 17. 7.

Ubiegłej środy po południu wybuchł 
u p, Anny Podolskiej pożar wskutek 

wadliwej budowy komina.

Sprytnemu złodziejowi powinęła się noga 
na „występie” w Wąbrzeźnie.

Wąbrzeżno, 17. 7.
Onegdaj przychwycono jakiegoś o- 

sobnika, który usiłował uciec na skra
dzionym panu Białkowskiemu rowerze,

Złodzieja uciekającego ulicą Gru
dziądzką, schwycono na Podzamku i od
stawiono na Posterunek Policji,

Tu okazało się, że owym złodziejem  
jest niejaki Wieczuk Bronisław, urodzo
ny 1898 roku w województwie lubel- 
skiem.

Przeprowadzona rewizja osobista da
ła sensacyjny wynik, bowiem znaleziono 

zwisko, datę urodzenia (na podstawie 
metryki urodzenia), zawód, dokładny a- 
dres, zaświadczenie pracodawcy, kiedy 
terminator ukończył, względnie ukoń
czy naukę rzemiosła.

Termin składania podań upływa z 
dniem 20 lipca b, r.

Zgłaszający się na kurs powinien 
mieć 10 zł, na pokrycie kosztów bursy 
i przyborów do nauki, oraz pewien fun
dusz na wyżywienie,

—  Zebranie B. B. W, R. Dnia 4 lipca 
1931 r, odbyło się zebranie B, B, W, R, 
w Kowalewie w sali p, Halberskiego 
przy udziale 14 członków. Zebranie za
gaił wiceprezes Gierszewski, podając 
zebranym porządek obrad do wiadomo
ści.

Po odczytaniu protokółu z ostatnie
go zebrania wiceprezes Gierszewski wy
głosił referat na temat podstawy ideowej 
B, B, W, R, poczem wywiązała się dy
skusja naogół bardzo ożywiona.

Następnie omówiono sprawy organi
zacyjne B, B, W, R,, poczem nakreślono 
plan pracy na rok bieżący i uregulowano  
kwestję składek,

W dalszym ciągu odbyły się wybory 
uzupełniające do Zarządu miejscowego 
koła B, B. W, R, a mianowicie: wybór 
zastępcy sekretarza, zastępcy skarbnika 
i członków komisji rewizyjnej,

W końcu przyjęto nowych 4 człon
ków, Uchwalono odbyć wycieczkę w  
dniu 19 lipca 1931 r, do Niedźwiedzia, ce 
lem zwiedzenia tamt, muzeum krajo
znawczego.

Po wyczerpaniu porządku obrad, sol- 
wował wiceprezes zebranie hasłem  
,,Cześć Ojczyźnie1', (-)

Viailonoiti z Golahia i okolicy
—  Golub. (Śp. Jan Brzuszkiewicz). 

Onegdaj zmarł Jan Brzuszkiewicz, oby
watel z Dobrzynia, wielki patrjota, Zmar 
ły brał czynny  udział w  walkach powsta
niowych, należał do P, O, W, Ostatnio 
zajmował stanowisko prezesa P, W, i 
W, F, w Dobrzyniu, Pracował wiele spo
łecznie, dlatego też przedwczesny zgon 
wywołał szczery żal wśród społeczeń
stwa golubskiego i dobrzyńskiego, R, i, 
P- (-)

—  Józefat pod Golubiem. (Kradzież 
krowy), P. Józefowi Zamorskiemu skra
dziono onegdaj jedną krowę wartości 
300 złotych, (-J

Prawo i Sąd.
(Ze Sądu w Wąbrzeźnie).

Za oszustwo: Bronisław  Murawski z 
Torunia skazany został za oszustwo na 
3 tygodnie więzienia.

Nie kradnij! Władysław Domagalski 
z Wąbrzeźna zasądzony został za kra
dzież desek na szkodę p, Mederskiego 
na 3 dni więzienia, (-)

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Główny Zrzeszenia Rodaków 

z Warmji, Mazur i Ziemi Malborskiej w  
Toruniu poczuwa się do miłego obowiąz
ku podziękowania za życzliwe stanowi-

Pożar, który ogarnął w okamgnieniu 
cały budynek, strawił go doszczętnie.

Strata wynosi przeszło 3000 złotych.
Dalsze dochodzenia prowadzi Poste

runek Policji z Wąbrzeźna. (-) 

u Wieczuka kilka pieczęci podrobio
nych. Podrobione pieczęcie ze Staro
stwa Łuckiego, P. K. U. Tarnopol oraz 
cały szereg przygotowanych, tylko do 
wypisania dokumentów.

Wieczuk miał również podrobioną 
legitymację ze szkół rolniczych i liceum  
krzemienieckiego na nazwisko Mary- 
nowskiego i legitymację szkoły rolniczej 
w Sobieszynie na nazwisko Szewika. 
Wieczuka zatrzymano w areszcie, bo 
jest to prawdopodobnie złodziej dawno 
poszukiwany przez władze. (-) 

sko i wydatną pomoc koło urządzenia 
manifestacji plebiscytowej i obchodu  
grunwaldzkiego w dniu 12 lipca b. r, w  
Grudziądzu P, T, władzom wojskowym  
i samorządowym, przewielebnemu Du
chowieństwu, stowarzyszeniom sporto
wym, społecznym i kulturalnym oraz 
tym wszystkim, którzy nadesłali nam  
życzenia i słowa otuchy, skierowane pod 
adresem naszej braci zakordonowej, —  
Łączność kulturalna z naszymi rodaka
mi na Warmji, Powiślu i Mazurach staje 
się coraz ściślejszą i powinna być z na
szej strony żywo pielęgnowana, jeśli pol
skość w Prusach Wschodnich nie ma u- 
ledz zagładzie. Zarazem wyrażamy na
dzieję, że społeczeństwo polskie, które 
zawsze tak chętnie i ofiarnie popiera 
nasze cele i nadal pamiętać będzie o 
potrzebach i niedoli rodaków naszych  
w niewoli pruskiej.

Serdeczne ,,Bóg zapłać" za pomoc. 
Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur

i Ziemi Malborskiej w Toruniu,

Z całej Polski.
— Czyczkowy, pow. chojnicki. (Nie 

pić wody po owocach!) Onegdaj zmarła 
w domu swych rodziców 14-letnia M, 
Hamerska, Dziewczynka poszła pewne
go gorącego dnia wraz z innemi dziew
czętami do lasu zbierać jagody, które z 
największym apetytem spożywała. Po 
chwili odczuła wielkie pragnienie i rzecz 
zrozumiała, napiła się wody. Niebawem  
dostała silnych kurczów żołądkowych, 
tak, że nie mogła już o własnych siłach 
utrzymać się na nogach. Nieszczęśliwą 
zaniesiono naprzód do domu, a następ
nie już nieprzytomną zawieziono do 
Brus, gdzie lekarz dr, Kobyliński udzie
lił jej pierwszej pomocy. Następnego je
dnak dnia zmarła w kwiecie wieku, 
wśród strasznych męczarni, nie odzy
skawszy przytomności,

—  Murowana Goślina. (Świętokradz
two), Jednej z ostatnich nocy nieznani 
złoczyńcy włamali się do kościoła kato
lickiego w Długiej Goślinie w pow, obor
nickim, Świętokradcy wytłoczyli szybę 
i przez otwór wtargnęli do wnętrza, —  
Złodzieje poszukiwali prawdopodobnie 
pieniędzy, gdyż rozbili pustą skarbonkę. 
Istnieje podejrzenie, że zbrodniczego 
czynu dopuściło się trzech włóczęgów, 
których widziano w okolicy.

—  Bór, pow. morski, (Straszna śmierć 
rybaka), Emil Muźa, rybak z Boru - Ja
starnia podczas holowania motorówki 
został zepchnięty z łodzi przez linę i u- 
tonął,

X Działdowo. — (Aresztowany za 
sprzeniewierzenie). Swego czasu prze
bywał w naszem mieście niejaki Józef 
Adamczewski, który dopuścił się szere
gu nadużyć i zbiegł, W ubiegłym tygo
dniu Adamczewski z polecenia p. Pro
kuratora został przyaresztowany w Po
znaniu i odstawiony do sędziego przy S, 
G, w Działdowie, A, osadzono w tut, 
więzieniu, 'W mieście krążą pogłoski, 
że A, dopuścił się nadużyć również i w  
Wejherowie, Adamczewski był urzędni
kiem prywatnym,



BEZPŁATNY DODATEK „GŁOSU"
wjdany z okazji!rocznicy plebiscytu na Powiślu, Warmji i Mazurach.

O zlikwidowanie źródła niepokoju 
w Europie.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

W Y Z W O L E N IE  P R U S  W S C H O D N IC H  Z  P O D  W Ł A D Z Y  B E R L IN A  —  G W A 
R A N C JĄ  T R W A Ł E G O  P O K O JU .

T w ie rd z e n ie , że c z as  p ra c u je  d la  P o l
sk i, z n a jd u je sw e u z a sa d n ie n ie w  c o ra z  
to licz n ie jsz y ch w y p a d k a c h . W  o s ta t
n ic h  la tac h  o k a z a ło  s ię  n . p ,, ż e  n ie ty lk o  
w  P ru sa c h  W sc h o d n ic h  p o ja w ia ją  s ię  k o 
rz y s tn e  n a  rz ec z  P o lsk i p o g lą d y , tłu m io 
n e o c z y w iśc ie c a łą s iłą w ie lk ie m i su b 
w e n c jam i p rz e z  B e rlin , a le  n a w e t n a  Z a 
c h o d z ie , w  ta k  n ie p rz y ja ź n ie u sp o so b io 
n y m  d la  n a s k ra ju , ja k  A n g lja , o d z y w a ją  
s ię o d c z a su d o  c z su g ło sy p o w a ż n y c h  
p u b lic y s tó w , w y ja śn ia jąc e z u p e łn ie  rz e 
c z o w o a b su rd a ln o ść k w e s tji e g z y s te n c ji 
P ru s  W sc h o d n ic h  b e z  s iln e g o  o p a rc ia  s ię  
o  P o lsk ę .

N ie d a w n o  p ra w ie  b e z  e c h a  p rz e sze d ł  
w  P o lsce g ło s je d n e g o z n a jśw ie tn ie j 
sz y ch a n g ie lsk ic h p u b lic y s tó w  p o lity c z 
n y c h , ja k im  je s t W ic k h a m  S te ed , k tó ry  
w  „ S u d ay T im e s 1 ' o g ło s ił sw eg o c z asu  
re w e lac y jn y a rty k u ł n a te m a t m o ż liw o 
śc i ro z w ią z a n ia p o lsk o  - n ie m ie ck ie g o  
p ro b le m u t. z w . k o ry ta rz a . P u b lic y s ta  
te n  tw ie rd z i m . in . c o  n a s tę p u je :

„ Ź ró d łem  n ie p o k o ju  je s t n ie ty le  e g z y 
s te n c ja „ k o ry ta rz a 1 1, ile n ie d o la P ru s  
W sc h o d n ic h . L o s P ru s  W sc h o d n ic h  je s t 
c ię żk i, le c z  z u p e łn ie  n ie z a le ż n y  o d  „ k o 
ry  ta rz a 1 1 . P rz e d w o jn ą w ię k sz o ść e k s 
p o rtu ro sy jsk ie g o sz ła p rz e z P ru sy  
W sch o d n ie , o b e cn ie  je d n ak  e k sp o rt te n  
k o n c e n tru je s ię w  K ła jp e d z ie i h a n d e l  
w  P ru sa c h W sch o d n ich z a m ie ra . D o 
tą d P ru sy W sc h o d n ie u tra c iły je d n ą  
trz ec ią , o  ile n ie p o ło w ę sw o je j p rz e d 
w o je n n e j lu d n o śc i, k tó re j m iejsc e z a ją ł 
c z ę śc io w o  ż y w io ł p o lsk i, c h ę tn ie j p ra c u 
ją c y  n a  n iż sz y c h  w a ru n k a ch , a n iż e li  ta m 

i s fe ry  p rz e m y s ło w e . R z e cz y w iśc ie te ż  
n o n se n se m  je s t z p u n k tu  w id ze n ia  e k o 
n o m ic z n e g o , a b y d w a k ra je są sie d z k ie  
n ie p ro w a d z iły m ięd z y so b ą ż a d n e g o  
h a n d lu , a n i te ż  w y m ia n y  to w a ró w . T a k  
sa m o  n o n se n sem  je st sp ro w ad z a ć  w ę g ie l 
z W e stfa lji, lu b  z  A n g lji, m a ją c tu ż  o b o k  
w ę g ie l ró w n y  ja k o śc ią a  n iż sz y  c e n ą .

K u p iec tw o i p rz e m y s ł w sc h o d n io -  
p ru sk i m o ż e b y  ju ż d a w n o  o d se p a ro w a ły  
s ię o d  B e rlin a , a  n a w ią z a ły  b liż sz e s to 
su n k i z P o lsk ą , a le  n a  p rz e sz k o d z ie te 
m u  s to ją d w ie rz e c z y . Z  je d n e j s tro n y  
n ie p rz e je d n a n e  s ta n o w isk o  rz ą d u  b e rliń 
sk ie g o , k tó ry  sp ra w y  g o sp o d a rc z e tra k 
tu je z p u n k tu w id ze n ia p o lity c zn e g o  i 
p rz e c iw d z ia ła ja k ie m u k o lw ie k z e tk n ię 
c iu  s ię  P ru s  W sc h o d n ic h  z  P o lsk ą , b o ją c  
s ię e k sp an s ji g o sp o d a rc z e j i p o lity c zn e j 
p a ń s tw a p o lsk ie g o , z d ru g ie j z a ś s tro 
n y z b y t w ielk a ja k n a ra z ie lic zb a fa 
n a ty c z n y c h  k rz y k a c z y  w  P ru sa ch  W sc h . 
k tó rz y  p rz e z  o rg a n iz ac je  i p ra sę  u ra b ia 
ją  m a sy  w  k ie ru n k u  a n ty p o lsk im .

P o n ie w aż P ru sy W sc h o d n ie są n a j
s iln ie jsz ą tw ie rd z ą re a k c ji p ru sk ie j, —  
p rz e to  w ła śc iw e  ro z w ią z a n ie k w e s tji te j 
p ro w in c ji n ie m ie ck ie j m ia ło b y  z a  sk u te k  
n ie ty lk o z a b e z p ie c ze n ie g ra n ic P o lsk i i 
p o k o ju E u ro p y , le cz ta k ż e w  z n a c z n e j 
m ie rz e  z m o d e rn iz o w an ie  ż y c ia p o lity c z 
n e g o  N ie m ie c . R o z b ic ie , w z g l, p o sk ro 
m ie n ie  z a co fa n e j k la sy  ju n k ró w  p ru sk ic h  
u su n ę ło b y je d n ą z g łó w n y c h  p rz e sz k ó d  
d o sp o łe c zn e g o  i p o lity c z n e g o  p o s tę p u  
R z e sz y  N iem iec k ie j.

Je ż e li P ru sy W sc h o d n ie p o z o s tan ą  
n a d a l w  rę k u n ie m ie c k im , o d c ię te o d  
g łó w n e g o trz o n u k ra ju z iem ią p o lsk ą , 
b ę d z ie  to  ź ró d łe m  n ie u s ta n n e m  n ie  k o ń 
c z ą ce g o  s ię  n ig d y  k o n flik tu  m ię d zy  P o l
sk ą  a N ie m ca m i, k tó re  b ę d ą  s ta ra ły  s ię  
u s ta w ic z n ie  s tw o rz y ć  so b ie  d o s tęp  lą d o 
w y  d o  te j p ro w in c ji k o sz te m  P o lsk i.

te jsz y n ie m ie c k i ro b o tn ik ro ln y . S ta n  
u ro d z eń w śró d  P o la k ó w  w y n o s i 4 2 n a  
1 0 0 , w śró d P ru sa k ó w  2 7 n a 1 0 0 .

W  ty c h  w a ru n k a c h  P ru sy  W sc h o d n ie  
z c z a se m  b ę d ą o b le c z o n e w  n ie m ie ck ą  
łu p in ę , z a w ie ra jąc ą p o lsk ich  o rz ec h . —  
T e n s ta n rz e c z y u z n a w a n y je s t p rz e z  
ro z u m n y c h P o la k ó w , z k tó ry c h  n ie k tó 
rz y  p o su n ę li  s ię  ta k  d a le k o , ż e  p ro p o n u 
ją , a b y P o lsk a u ła tw iła N ie m c o m  in te 
g ra ln o ść  p o lity c z n ą  P ru s  W sch o d n ich  z a  
c e n ę u ła tw ie ń z e s tro n y  n iem iec k ie j w  
h a n d lu z P o lsk ą , u m o ż liw ia ją c y c h te j 
p ro w in c ji z a k u p y w a n ie w ę g la , ż e laz a i 
n a fty  o  w ie le ta n ie j w  P o lsc e , z a m ia s t 
sp ro w a d z a ć te  a rty k u ły  z  d a le k ic h  p ro 
w in c ji R z e szy  p o  d ro ż sz e j c e n ie . W  te n  
sp o só b  —  tw ie rd z ą  c i P o la cy  —  o b sz a r
n ic y  i p rz e m y s ło w c y  w  P ru sa ch  W sch o 
d n ich  u z y sk a lib y  p o m o c w  ic h  w a lc e o  
b y t“ .

T y le o d n o śn ie d o P ru s W sc h o d n ic h  
p isze  a n g ie lsk i  p u b licy s ta . D la  n a s  w a ż - 
n e m  je s t sz c z e g ó ln ie j s tw ie rd z e n ie  fa k tu , 
ż e P ru sy  W sc h o d n ie p o trz e b u ją P o lsk i,  
ż e  p rz y sz ło ść te j p ro w in c ji le ż y  ty lk o  u  
b o k u  n a sz e g o p a ń s tw a . P ru sy W sc h o 
d n ie  p o trz e b u ją  n ie ty lk o  n a sze g o  w ę g la , 
ż e la z a i n a fty , a le —  c o d o d a je m y o d  
s ie b ie  —  ta k ż e  i n a sze g o  d rz e w a , m a n u -  
fa k tu rv  łó d z k ie j i in n y ch  rz e c z y . S p ro 
w a d za n ie su ro w c ó w  i fa b ry k a tó w  p o l
sk ic h d o P ru s W sc h o d n ic h o p łac iło b y  
s ię te j p ro w in c ji z n a k o m ic ie , z w a ży w sz y  
n a  b e z p o śred n ie  są s ie d z tw o  o b u  k ra jó w .

Z e  sz k o d liw o śc i o b e c n e g o  s ta n u  rz e 
c z y w  P ru sa c h  W sc h o d n ic h z d a je so b ie  
sp ra w ę d o sk o n a le ta m te jsz e k u p ie c tw o

P ru sy  W sc h o d n ie  z a ś  ja k o  n ie z a le żn a  
re p u b lik a , z w ią z an a u n ją e k o n o m ic z n ą  
z P o lsk ą —  to  z a b e zp ie cz e n ie p o k o ju  
E u ro p y . P o lsk a s tw o rz y ła b y n o w y o -  
k re s d o b ro b y tu  d la te j sk ą p o  z a lu d n io 
n e j k ra in y , a w  ś lad z a te rn p o sz ła b y  
p o lsk a e m ig ra c ja i w z m o c n iła b y z w ią 
z e k  m ię d zy  d w o m a k ra ja m i.

M o ż n a  s ię  sp o d z ie w ać  d a le j ż e  w p ły 
w y  e k o n o m ic z n e P o lsk i z m y ły b y  sz y b k o  
p o k o s t p ru sk i z te j p ro w in c ji i k ra j te n  
b e z ż a d n e g o n a c isk u  s ta łb y  s ię z c z a 
se m  śc iś le z w ią z a n y z n a sz ą R z e c z p o s 
p o litą . L . Ł y d k o .

Skarga Warmiaka.
O  W a n n jo  m o ja m iła —  

C ó ż eś T y z a w in iła , —  

Ż e C ię ta k  k a rze B ó g !  

Ju ż w o ln a P o lsk a c a ła ... 

Z  n ie w o li z m artw y c h w sta ła —  

A  C ieb ie g n ę b i w ró g !

N a p a s tw ę w ro g ó w  z d an a ,  

P rz ez sw o ich z an ied b an a , ' 

Z p rz em o cą w a lc z y sz w c ią ż —  

O  P o lsk o  w ie lk a , s iln a  —  

Z P o z n a n ia , Ś ląsk a , W iln a ....

Z  p o m o c ą W a rm ji d ą ż !

O  w y trw a j z ie m io d ro g a , 

G d y tak a w o la B o g a , 

Ż e je sz cz e c ie rp ieć m a sz —  

B ro ń o jc ó w  w iary , m o w y —  

C iem n o ty k ru sz o k o w y , 

K u B o g u z w rac a j tw a rz!

I u fa j, n ie trać w iary , 

C h o ć c ięż k ie T w e o fia ry  —  

N a d T o b ą c z u w a B ó g ! ' 

O n z b a w i sw o je d z ie c i, 

W o ln o śc i s ło ń c e w z n ie c i.... 

B e zs iln y b ę d z ie w ró g !!!

A lo jz y Ś liw a , p o s te ru n k o w y  P . P ,

Wiec w Dźwierzutach.
c z y li n a sze  p o ło ż en ie  p o d c z a s p le b isc y tu  n a  M a zu ra c h .

Z  ró ż n y c h  p rz eż y ć , k tó re  m n ie sp o t
k a ły w  c z a s ie c a łe j k a m p a n ji p leb iscy 
to w ej n a M a z u ra c h , c h c ę tu  z o k a z ji 1 1  
ro c z n ic y  p le b isc y tu  o p isa ć  p rz e b ie g  w ie 
c u  w  D ź w ie rz u ta c h , p o w . sz cz y c ie ń sk ie -  
g o , g d y ż ilu s tru je o n d o b itn ie ó w c z e sn e  
n a sz e tru d n e p o ło ż e n ie , m a ło z n a n e , a  
n ie m a l z u p e łn ie n ie o p isy w a n e w  P o l
sc e .

Ja sk raw e m św ia d e c tw e m  tru d n y c h  
w a ru n k ó w  je st fa k t, ż e  n a ra ża m y  s ię n a  
p o w aż n e n ie b ez p iec z e ń s tw o , z n a jąc u -  
sp o so b ie n ie m ie jsc o w e j i o k o lic zn e j lu d 
n o śc i, P o m im o  te g o  k o n ie c zn e m  b y ło  ja 
w n ie w y stą p ić , a ż eb y  w z m o c n ić c h w ie j
n y c h  w e  w ie rz e  w  s łu sz n o ść  n a sze j sp ra 
w y i p u b lic zn ie o sz c ze rc z ą ro b o tę n a 
sz y ch  p rz e c iw n ik ó w  z d e m a sk o w a ć .

Z a n im  p rz y s tą p ię d o  w łaśc iw e g o  o p i
su  w ie cu , u w a ż a m  z a k o n ie c z n e , p rz e d 
s taw ić w  k ró tk im  z a ry s ie u s tró j i n a 
s tro je w  w y m ie n io n e j m iejsco w o śc i, d la  
le p sz e g o z ro z u m ie n ia w y p ad k ó w , z a 
sz ły c h  w  o w y m  d n iu  k ry ty c z n y m .

O tó ż D ź w ie rzu ty (p o n ie m . M e n s-  
g u th ) to  w ie lk a  w ieś  p o w . sz c z y c ie ń sk ie -  
g o , o d le g ła o m ilę o d g ra n ic y w a rm iń 
sk ie j, p o s ia d a ją c a  s tac ję  k o le jo w ą , p o c z 
tę , k o śc ió ł k a to lic k i i z b ó r e w a n g elic k i, 
k ilk a  sz k ó ł i k a rc z e m , o ra z  sp o rą  lic z b ę  
u rz ę d n ik ó w . L u d n o ść z w y ją tk ie m  k il
k u  g o sp o d a rzy , m ó w ią c a  c o  p ra w d a  ty l
k o p o p o lsk u , —  le cz ja k w szę d z ie n a  
M a z u ra c h , p o z b a w io n a z u p e łn ie p o c z u 
c ia  p o lsk o śc i i w  d o d a tk u  w  o w y m  c z a 
s ie w ro g o u sp o so b io n a p rz e c iw  w sz e l
k im  o b jaw o m d u c h a p o lsk ieg o , a ju ż  
w p ro s t z ie ją c ą z e m stą k u  m iejsc o w y m  i 
z a m ie jsc o w y m d z ia ła c z o m p le b isc y to 
w y m . D o ta k ie g o , s tan o w isk a w ro g ie g o  
w o b e c  n a s , u sp o so b ili tą  lu d n o ść  w  w ie l
k ie j m ierz e m iejsc o w i u rz ę d n ic y , le c z  
le c z n a jb a rd z ie j z a słu ż y ła s ię p o d ty m  
w z g lę d e m  ja k  tu , ta k  i n a c a ły m  o b sz a 
rz e p le b isc y to w y m c a ła p ra sa , b e z  
w z g lę d u  n a p rz y n a le ż n o ść  p a rty jn ą , lu b  
w y z n an io w ą. N a  c z e le  je d ń a k  ty c h  w sz y 
s tk ic h w ro g ic h n a m  c z y n n ik ó w , s ta n ą ł

o s ła w io n y W o rg itzk i, n ib y d y k ta to r 
w szy s tk ich  re n e g a tó w  i f ig u r z p o d  c ie 
m n e j g w ia z d y  i z tą  „ s ław n ą 1 ' sw ą  a rm -  
ją n a d a w a ł to n c a łe j d z ia ła ln o śc i p ru sa 
k ó w , o s ią g n ą w sz y  w  o c z e rn ia n iu  w szy s t
k ie g o c o p o lsk ie i w  o g łu p ia n iu  i o k ła 
m y w a n iu  b ie d n e g o  i c ie m n e g o lu d u  m a 
z u rsk ie g o , sw e m i w strę tn e m i p iśm id ła -  
m i, ja k  „ O std e u tsc h e  N a ch ric h te n 1 1 i in 
n y c h , n a jw y ż sz y  re k o rd . S ie w  je g o  b rz y 
d k ie j p ra c y , p rz y n ió s ł te ż o b fite o w o c e , 
o c z e m  św ia d c zą ta k „ p ię k n e 1 1 c z y n y , 
ja k  ro z p ę d z e n ie  i p o b ic ie  a k to ró w  i a k 
to re k  w  B isk u p c u , n a p a d y  n a  d w o rc a c h , 
ro z b ija n ie n a sz y c h w sz y stk ic h z e b ra ń ,  
n a p a d a n ie g ru p  d z ia ła c zy  n a sz y c h p rz y 
b y w a ją c y ch  n a  te ren  p le b isc y to w y , z d a r
c ie g o d e ł p a ń s tw a p o lsk ieg o z d o m u  
k o n su la tu  p o lsk ie g o  w  O lsz ty n ie , a  p rz e -  
d e w sz y s tk ie m b e z u sta n n e n a p a d y  n a  
„ D o m  P o lsk i" w  O lsz ty n ie , w  k tó ry m  
m ie śc iły s ię b iu ra K o m ite tu M a z u rsk ie 
g o , g d z ie  n o c e  c a łe  c z u w a ły  n a sz e  p o s te 
ru n k i, a  k tó ry  m u sia n o  o s ta te c z n ie o to 
c z y ć d ru te m  k o lc z a s ty m , ja k b y fo rte c ę ,  
o b lę żo n ą w  re g u la rn e j b itw ie . W y lic z y 
łe m  tu  ty lk o  k ilk a n a jw aż n ie jsz y c h  „ b o -  
h a ters tw " „ S a ck h a u e ró w " < (tak p ię k n e  
m ia n o n o s iła a rm ja W o rg itz k ie g o ) g d y ż  
n a o p isan ie w szy s tk ie g o , w o ło w e j sk ó ry  
n ie s ta rc z y ło b y .

Ja k  ju ż n a w stę p ie z a z n a c z y łe m , w  
D ź w ie rzu ta c h m ie liśm y ty lk o k ilk u  lu 
d z i w ie rn ie n a m  o d d a n y c h . N a p ie rw -  
sz e m  m ie jsc u w y m ie n ić m i tu w y p a d a  
c z c ig o d n e g o k s ięd z a p ro b o sz cz a P a l-  
m o w sk ie g o , o b e c n ie  w  P iłc e , p o w . c z a m  
k o w sk ie g o , n ie u s trasz o n e g o d z ia ła c z a  
p o lsk ie g o  w  o w y m  c z a sie , k tó ry  b y ł n a m  
o d d a n y c a łą d u sz ą . Ja ja k o k ie ro w n ik  
o k rę g o w y te j m iejsco w o śc i, m o g łe m  li
c z y ć n a je g o p o m o c k a ż d e j c h w ili. T o  
te ż „ b o h a te rzy " W o rg itz k ie g o , o ta c z a li  
g o „ sp e c ja ln ą  o p ie k ą " , k ilk a k ro tn ie  w y 
b ito k a m ie n ia m i sz y b y  z o k ien  p le b a n ji, 
s trz e la n o d o je g o m ie sz k a n ia , a n a w et  
o tru to m u p sy . Z a c n y te n k a p ła n , je ż 
d ż ą c  ro w e re m  d o  c h o ry c h , z m u sz o n y  b y ł

m ieć  z a w sz e  b ro ń  p a ln ą  p rz y  so b ie . S p o 
tk a ł g o  te ż  z a  sw ą d z ia ła ln o ść d la sp ra 
w y  n a sze j te n  sa m  lo s p o  p le b isc y c ie , c o  
k a żd e g o n ie m a l p ra c o w n ik a p o lsk ie g o , 
g d y ż z p o w o d u n a p a d ó w  n a p le b a n ję , 
z a g ra ża jąc y c h je g o ż y c iu , u c ie k a ć m u -  
s ia ł ja k w y g n a n ie c , z o s ta w iw szy c a ły  
sw ó j d o b y te k  n a ła sc e lo su , u d a ją c s ię  
d o P o z n a n ia , g d z ie b y ł c z y n n y w  k o 
śc ie le fa rn y m  i n ie s te ty d o p ie ro  p o k il
k u  la ta c h  w y z n ac z o n o  m u  sk ro m n e  p ro 
b o s tw o w  D ra w sk im  M ły n ie . —  D ru g ą  
n a m  w ie rn ie  o d d a n ą o so b ą  b y ł p , K a m -  
ro w sk i, p o s ied z ic ie l z iem sk i, o b e c n ie w  
P o lsc e , k tó ry  b e z p ła tn ie d a w a ł c a łk o w i
te  u trz y m a n ie  i m iesz k a n ie  k ilk u  n a sz y m  
a g ita to ro m  i p o p ie ra ł n a s w e w sz y stk ich  
p o c z y n a n ia c h . I je g o  sp o tk a ł te n  sa m  lo s  
c o  k s . P a lm o w sk ieg o , g d y ż  p o  p le b isc y 
c ie z m u szo n y te ro re m , o p u śc ić m u sia ł  
ta m te jsz e s tro n y . C z e ść ty m  n ie u stra 
sz o n y m  P o lak o m , o ra z  re sz c ie  n a m  p rz y 
c h y ln y ch , k tó ry c h  n ie  m o g ę  tu  w y m ien ić  
p o  n a z w isk u , g d y ż m ie sz k a ją ta m  je sz 
c z e . —  W  tak ic h  w a ru n k a ch  p ra c o w a liś
m y , g d y śm y  s ię o d w a ż y li, n a u rz ą d z e n ie  
w ie c u , w y zn a c za jąc  n a  to  d z ień  1 5 c z e r
w c a. Ju ż n a  p o c z ą tk u n a p o tk a liśm y  n a  
tru d n ą  d o  z w alc ze n ia  p rz e sz k o d ę i to  w  
z n a le z ie n iu lo k a lu . D o k a rc z m y w c ale  
s ię n ie z g ła sz a liśm y , w ie d z ą c n a p rz ó d , 
ż e b y n a m  o d m ó w io n o . P o z o s ta ły n a m  
te d y ty lk o lo k a le sz k o ln e , le cz i ta m  
sp o tk a ła n a s k a te g o ry c z n a o d m o w a . 

Z m u sz e n i b y liśm y  te d y  —  n ie m a jąc in 
n e j d ro g i w y jśc ia  —  w n ie ść  z a ż a le n ie  d o  
k o m is ji w ło sk ie j w  S z c z y tn ie  z  je j p rz e d 
s ta w ic ie le m  k a p ita n e m  R e n a c z e le , z  
te rn u z a sa d n ien ie m , ż e p o n ie w a ż  p ru sa 
c y  u ż y w a ją  lo k a li sz k o ln y c h  d o  c e ló w  a -  
g ita cy jn y c h , n ie c h  te d y  i n a m  to b ę d z ie  
w o ln o . T o  p o sk u tk o w a ło , e n e rg ic zn y  ro z  
k a z k a p itan a R e , z m u sił p ru sa k ó w  d o  
o d d a n ia n a m  lo k a lu  sz k o ln e g o .

P rz y b y w sz y  o w e g o  d n ia p o  p o łu d n iu  
n a  m ie jsc e  z  g ro m a d k ą „ S o k o łó w "  z  L e 
sz n a , m e j ro d z in n e j w io sk i, n a W a rm ji, 
w  k tó re j w ted y  m ie sz k a łe m , g d y ż w  
D ź w ie rz u tac h b y ło m i to ju ż n ie m o ź li-  
w e m , z a s ta liśm y ju ż sz k o łę o to c zo n ą  
w ie lk ą g ro m ad ą p u b lic z n o śc i, o d g ra ż a 

ją c ą s ię n a m  i o b rz u ca ją cą  n a s ró ż n e m i 
w y z w isk am i, w  p o lsk im  i n ie m ie c k im  ję 
z y k u , ja k : P se k lę te P o lo k i, V e rra te ri i 
in n e m i p o d o b n e m i e p ite ta m i. N a jg ło ś 
n ie j d o k a zy w ali m iejsc o w i u rz ę d n ic y , o -  
ra z o w i p rz y b y sz e z W e stfa lji i in n y c h  
s tro n N ie m ie c , n a g ło so w a n ie sp ro w a 
d z e n i, k tó ry c h z z ie m ią m a zu rsk ą n ic  
n ie  łą c z y ło , o p ró c z  te g o , ż e s ię ta m  u ro 
d z ili lu b  m o ż e tu  d a w n ie j z a m ie sz k iw a li,

G d y śm y w e sz li d o lo k a lu , c a ła ta  
w rz e sz c z ąc a z g ra ja w k ro c z y ła z a n a m i, 
ta k i h a łas  c z y n ią c , ż e  z a g a je n ie z e b ran ia  
s ta ło  s ię n ie m o ż liw em . G d y  m ó w c a w ie 
c u , k ie ro w n ik  p o w ia tu  sz c zy c ień sk ie g o , 
p , F e lik s G o śc iń sk i p ró b o w a ł z a g a ić  z e 
b ra n ie , p o w sta ły  ta k ie  h a łasy , ż e m u sia ł 
z a m ilk n ą ć . O d e z w ały  s ię k rz y k i; „ P rec z  
z P o lo k a m i" , p re c z  z m o w ą  p o lsk ą , M a 
z u rz y n ie są P o la k a m i le c z N iem c am i, 
c h c ą te d y  n ie m ie c k ie j „ S p ra ch y " . Ż ą d a 
n o  u su n ię c ia  n a sz eg o  m ó w cy , g d y  p o  n ie 
m ie c k u  n ie c h c ia ł m ó w ić , c h c ia n o m ó w 
c ó w  w y b ra ć z e sw eg o g ro n a , k tó rz y b y  
p o n ie m ie c k u m ó w ili. D a re m n ie tłu m a 
c z y liśm y , ż e  n a to  z g o d z ić s ię n ie m o ż e 
m y , p rz y rz e k a ją c , ż e w  d y sk u sji i p o  
n ie m ie c k u  m ó w ić  p o z w o lim y , h a ła s s ta 
w a ł s ię  c o ra z  w ię k sz y , sy tu a c ja  b y ła  b a r 
d z o  tru d n a .

R a z e m  z n a m i w e sz ło  n a  sa lę d w ó c h  
ż a n d a rm ó w  m ie jsc o w y c h  R . i W . w  c e lu  
u trz y m a n ia p o rz ą d k u , k tó rz y  o d  p rz e d 
s ta w ic ie la k o m is ji w ło sk ie j, k a p . R e , o -  
trz y m a li o św ia d c z e n ie , ż e z a e w e n tu a l
n e w y b ry k i o n i o d p o w ie d z ia ln o ść p o 
n io są . P o z a tem  w ied z ie li je sz c ze , ż e  k a p . 
R e o so b iśc ie p rz y b ę d z ie n a  w ie c .

T e rn  s ię te ż tłu m a c z y  d o ść e n e rg ic z 
n e w y stąp ie n ie ż a n d a rm a R ., k tó ry  w i
d o c z n ie  p rz e c z u w a ł, ż e  ta k ie  s ta n o w isk o  
k rz y k a c z y w y w o łać m o ż e n a s tę p s tw a  
d la n ie g o  n ie p o żą d a n e . G d y  te d y  h a ła sy  
trw a ły d a le j, w e zw a ł w y m ien io n y ż a n 
d a rm  h a łaśn ik ó w  d o  sp o k o ju , o św ia d c z a 
ją c , ż e P o la c y , a  n ie N iem c y  w ie c z w o 
ła li, d la te g o  w o ln o  im  p o  p o lsk u  m ó w ić , 
a g d y  o trz y m ał o d  n a s z a p e w n ie n ie , ż e  
w  d y sk u s ji p o z w o lim y m ó w ić p o  n ie m ,, 
w e zw a ł p . G o ściń sk ie g o  d o  ro z p o cz ę c ia  
m o w y . L e c z g d y  ty lk o  p a d ły  p ie rw sz e
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Jeszcze jeden rewizjonista francuski.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

r Z astępy rew izjonistycznych  pisarzów  
lirgincusK icii pow iększył p, .ueorges ivoux  
ogłaszając przea k u k u  tygoaniam i K sią- 
zaę p, t. „Jxeviser les traites (nans, ra-  
nsj, iN a książce w idnieje opaska z odpo 
w iedzią na pytanie, zaw arte w ty tu le; 
,,/ourquoi pas /" („czy rew idow ać trak 
taty  i — czem u  niei J. l  a „tascynująca  
opaska, która  zachęcić  m a czyteln ika do  
kupna pracy p. K oux, rzuca już w iele  
św iatła na idee autora.

ran  K oux  tern różni się od  sw ych  ko 
legów rew izjonistów , że nie upiera się  
w yłącznie przy granicach polsko-nie
m ieckich, które ^pragnąłby zm ienić na  
korzyść iN iem iec, lecz chciafby zrew ido 
w ać granice po sw ojem u  na 5 odcinkach  
europejskich 1 na jednym afrykańskim , 
T ak w ięc poza pew nem i m odyfikacjam i 
w  „korytarzu" i na G . Śląsku (przy  któ 
rym  zresztą nie upiera się zbyt m ocno), 
chciaiby p, R oux zaspokoić całkow icie  
żądania w ęgierskie w  stosunku do C ze
chosłow acji 1 Jugosław ji, oraz częściow o  
w  stosunku do K um unji, zm odyiikow ać  
igranicę w łosko - jugosłow iańską na ko 
rzyść Jugosław ji, oddać belgijsk ie okrę
gi E upen i M alm edy N iem com , a w resz
cie gotów jest dać sw e płace na ustą
pienie (w  jakiejś dość odległej przyszło 
ści) części koloni) afrykańskich W ło 
chom  przez Francję, godząc się ponad 
to na „A nschluss". Innych przesunięć  
granicznych nie zaleca, poniew aż jest 
zdania, że w łosko - austrjackie granice  
na B rennerze, duńsko - niem ieckie w  
Szlezw igu i francusko - niem ieckie nad  
R enem (A lzacja i L otaryngja) są defin i
tyw ne. Poniew aż kolejności w  przepro 
w adzeniu proponow anych przez siebie  
zm ian granicznych p. R oux nie om aw ia, 
należy przypuszczać, że szew , jakim  w  
roku 1919 zszyto E uropę, chciałby  prze
ciąć  rów nocześnie w  pięciu  m iejscach.

W szystko to oczyw iście dziaćby się  
m iało w służbie pokoju europejskiego. 
N asuw a się tu oczyw iście pytanie, czy  
autor książki „R evisor les traites** w ie
rzy w w ykonalność sw ych planów . C o

do „korytarza* * * * * * * * * * * 1 * * o * *' stw ierdza w yraźnie, iż  
„cala Polska pozw oli się w ybić aż do 0- 
statn iego człow ieka, aby zachow ać nie
naruszalność sw ego korytarza,,."

niono), lecz pow oli cała zgraja opuściła
plac boju i nareszcie, noc cicha letn ia  
okryła sw ym  płaszczem całą w ioskę,
której m ieszkańcy, rodow ici Polacy-M a-
zurzy, ogłupieni pruskiem  w ychow aniem
dopuścili się tak haniebnych czynów  na
sw ych  braciach, hańbiąc im ię sw ych w y 
chow aw ców .

Prusacy  dopuścili się na  naszych  bra 
ciach M azurach strasznej zbrodni, gdyż
zabili w  nich zupełnie ducha narodow e 
go i w yw ołali u tych biednych ludzi ta 
kie zam ieszanie pojęć o sw em  pochodzę
niu , jakie z pew nością  nie istn ieje na ca
łej kuli ziem skiej. C zyż to nie św iadczy
o zupełnym obłędzie um ysłow ym , gdy  
M azur-Polak tw ierdzi w  polskim  języku  
że jest N iem cem i w  tym że języku (gdyż 
po niem iecku nie um ie) krzyczy na za
m iejscow ego Polaka „T y  pseklęty  Polo 
ku", uw ażając za najw iększą obrazę dla  
siebie, gdy go kto nazw ie Polakiem .

O  biedny, ogłupiony przez obcych, a  
zapom niany przez sw oich ludu m azur
ski, kiedyż nareszcie przejrzysz, kiedyż  
nareszcie się przekonasz, kto C i przyja 
cielem , a kto w rogiem ?

W  takich  w arunkach  jak tu opisane, 
odbyw ał się plebiscyt na M azurach i na  
W arm ji, I to m iało być „vox populi", 
czyli w ola  ludu. Z aiste, w ola ludu  m azur
skiego i w arm ińskiego, oraz szlachetna  
idea w ielkiego W ilsona o sam ostanow ie 
niu narodów , została tu w  najokropniej
szy sposób  pogw ałcona i co najsm utniej
sze, że dyplom acja europejska przeszła  
nad  tym  gw ałtem  w oli ludu  do  porządku  
dziennego, bez słow a protestu , a lud  
nasz nieszczęśliw y skutkiem tego do  
dziś jeszcze cierpi, zapom niany.

M y W arm jacy i M azurzy, z okazji je
denastej rocznicy plebiscytu w  Prusach  
W schodnich, pow inniśm y publicznie  
przed całym św iatem zdem askow ać tą  
ohydną  tragikom edję  zw aną  plebiscytem  
i ośw iadczyć donośnym  głosem , że takie 
go plebiscytu  nie uznajem y i zażądać ka  
tegorycznie jego uniew ażnienia.

Śliw a A lojzy,

b, kierow nik okręgow y w  D źw ierzutach, 
pow . Szczycieńskiego, W arm jak.

„.„K ażde rozw iązanie pojednaw cze 
(spraw y korytarza) — pisze dalej p, 
K oux —  jest zarów no niespraw iedliw o
ścią jak  i zasadniczą niem ożliw ością m o 
ralną, Jeśli w grę nie w ejdzie żaden no 
w y czynnik —  staniem y w obec w idm a  
w ojny . O w o w idm o w ojny nasuw a się  
autorow i przy studjow aniu  w szystkich  
odcinków granicznych, które p. R oux  
zdecydow any  jest rew idow ać. C zyż tedy  
zalecone przezeń recepty nie  
są sprzeczne ze zm ysłem  rzeczyw istości, 
w  im ię którego —  jak o tem  zapew nia  
w rozdziale następnym ) podjął się p. 
R oux  napisania sw ej książki? T ę rzuca 
jącą się w  oczy sprzeczność w idzi sam  
autor bardzo w yraźnie, kończąc sw e roz  
w ażania nad  każdym  odcinkiem  granicz
nym stw ierdzeniem , iż rew izja granic, 
aczkolw iek jest koniecznością —  jest 
niem ożliw a praktycznie. Z tego labiryn 
tu  logicznego i,„ politycznego w yprow a
dzić m a autora na rów ną drogę Francji, 
którą p, R oux  nam aw ia bałam utnem i ar
gum entam i, rew olucjonizm u etc. etc. do  
ujęcia akcji rew izyjnej w e w łasne ręce. 
R adzi naw et Francji p. R oux  dotychcza 
sow ych sojuszników , choć sam uw aża  
ten proceder za „m ało elegancki". Z a 
leca stw orzyć jednolity blok polsko-w ę 
giersko  - jugosłow iański (dzielność bojo 
w a tych narodów stanow i tu kw estję  
w agi pierw szorzędnej), a porzucić do 
tychczasow e sojusze z R um unją i C ze
chosłow acją, które to państw a nie od 
znaczają  się bitnością, ani szczególną  od 
w agą, B lok m iałby zdaniem  p, R oux tę  
w ielką zaletę, że stanow iłby silną tam ę  
przeciw naporow i germ ańskiem u. I tu  
autor znow u w pada ze sw ym i planam i 
w e w łasną pułapkę, poniew aż proponu 
jąc stw orzenie na południow em i środ- 
kow em Pom orzu „kondom injum " pol
sko - niem ieckiego (poza oddaniem  R ze
szy G dańska i pow iatu sępoleńskiego),

A L O JZ Y  ŚL IW A , Poznań.

Hymn Warmińsko-Mazurski.
W arm ji, M azurom , cześć pozdrow ienie,  

Z łóżm y dziś bracia rodacy, 

T ym , co niew oli znoszą cierpienie, —  

C ześć W am  M azurzy, W arm jacy!

C ześć naszym  braciom , co bój staczają  

O polską m ow ę i w iarę —

W esprzyj ich B oże, niechaj w ytrw ają, 

C hoć cierpień znoszą ofiarę. —

N iech żyją nasze strony  rodzinne, —  

D o nich w zdycham y z tęsknotą, 

G dzieśm y prześnili lata dziecinne, 

M łodość szczęśliw ą i złotą.

C ześć ci m ój w iejski kościółku stary , 

W  którym  lud polski —  w udręce, 

D o B oga pełen ufności, w iary , 

B łagalnie w znosi sw e ręce.

dom aga się tem  sam em  stw orzenia w y 
łom u w ow ym bloku antygerm ańskim , 
złożonym  z Polski, W ęgier i Jugosław ji, 
który  m iałby  m ieć tak  w ielkie znaczenie  
dla Francji. T ego rodzaju sprzeczności 
znajdujem y w w yw odach p, R oux bar
dzo w iele, Z najbardziej „jaskraw ych"  
w ym ienić należy tezę, iż now e granice  
przeprow adzono celem  „ukarania" zw y 
ciężonych i dlatego też granice te , jako  
nie dające  się utrzym ać na dłuższą m etę  
należy zrew idow ać. T ym czasem autor 
przy om aw ianiu kw estji granic polsko-  
niem ieckich stw ierdza, że najbardziej na  
stosunkach polsko - niem ieckich zaw a 
żyły rozbiory Polski, „które ciążą na E - 
uropie jako niezm azana dotychczas zbro  
dnia". Jeśli tedy zbrodnię tę chciano  
zm azać w  roku 1919  przez przyw rócenie 
Polsce Pom orza, to gdzież tu  m ożna m ó 
w ić o granicach przeprow adzonych ce
lem  „ukarania" zw yciężonych? Jeśli au 
tor szczerze ubolew a nad  tem , że „zbro
dnia rozbiorów " nie została jeszcze z E - 
uropy  zm yta, to czyż w skazanem  byłoby  
dokonanie tej zbrodni po raz drugi?

T aki sam  ponury paradoks popełnia  
p. R oux, żądając kategorycznie rew izji 
granic polsko - niem ieckich i strasząc

O Polsko, B óg C i dał skarb w olności, 

Pierzchły już niew oli chm ury,

A w  naszych sercach, sm utek w ciąż gości, 

B o w pętach W arm ja, M azury. —

B racia drodzy, chociaż w rozłączeniu , 

L ecz sercem  jesteśm y z W am i, 

W ytrw ajcie m ężnie w W aszem  cierpieniu , 

B ądźcie zaw sze Polakam i!

N iech żyją polskie, odw ieczne ziem ie, 

W arm ja, Pow iśle, M azury,

Prastare polskie, piastow skie plem ię, 

Przetrw a niew oli w ichury. —

B racia kochani, niech każdy w ierzy, —  

B óg zm ieni los W asz ponury, 

W rócą na łono polskiej m acierzy, 

W arm ja, Pow iśle, M azury!

rów nocześnie Francję tw ierdzeniem , że  
„jest znacznie łatw iej zapobiec w ojnom  
odw etow ym , niż w yzw oleńczym ". Pan  
R oux w ie o tem  i tego nie tai, że Pom o 
rze jest czysto polskie. Jeśli tedy N iem 
cy  w yw ołałyby  o Pom orze w ojnę, to by 
łaby to oczyw iście w ojna nie „w yzw o 
leńcza", lecz rew anżow a, której uniem o 
żliw ienie jest zdaniem  p. R oux stosun 
kow o łatw e. C zem u tedy nie próbow ać  
zapobiec tej w ojnie innem i środkam i niż  
rew izją, skoro skuteczności tych innych  
środków  przeciw  w ojnom  odw etow ym  p. 
R oux nie poddaje w  w ątpliw ość?

D la czyteln ika polskiego nie będzie  
rzeczą trudną odgadnąć, jakiem i sposo 
bam i w ojnie tej m ożna skutecznie zapo 
biec, D a się to uczynić tem i sam em i śród  
kam i, którem i w  roku 1919 zm azano  czę  
ściow o „zbrodnie rozbiorów ", t. zn. u- 
trzym aniem i w zm acnianiem  frontu al- 
jantów  i m ontow aniem zw artego bloku  
państw r antyrew izyjnych. G łow nem  ogni
w em  tego  bloku  będzie —  rzecz jasna —  
Francja, ale reprezentow ać ją będą lu 
dzie nie m ający  nic w spólnego  z defety- 
stycznem i i w ysługującem i się propagan 
dzie niem ieckiej fantazjam i p. G eorges 
R oue,

słow a, pow stał znów  taki tum ult jak na  
początku.

T u  opisać  m uszę w strętną scenę, któ 
rej byłem  św iadkiem , a którą dziś jesz
cze m am  jasno w  pam ięci. Z  pośród roz 
w ydrzonego tłum u, w ysunął się m łody  
m iejscow y  M azur, osobiście m i znany  i w  
postaw ie  r przypom inającej dzikie zw ie
rzę, czające się na sw ą ofiarę, pochylo 
ny  naprzód, z oczam i pełnem i w strętnej 
nienaw iści, z pięściam i zaciśniętem i, po 
suw ał się ku m ów nicy bez słow a, z w i
docznym  zam iarem  rzucenia się na na 
szego m ów cę. G dy ow a brzydka figura  
była  już blisko żandarm a R ,, tenże ener
gicznie w ezw ał napastn ika do cofnięcia  
się i ośw iadczył, że na dalsze prow oka
cje nie pozw oli, przyczem  zrobił w yraź 
ny ruch ręką ku sw ej broni palnej. T o  
poskutkow ało. N apastnicy się cofnęli i 
na chw ilę zapanow ał w zględny spokój, 
nam yślano się w idocznie, co dalej czy 
nić.

N agle padło hasło „A lles raus" i na  
tą kom endę w szyscy, oprócz nas, oraz  
Sokołów , opuścili lokal. B ył to m anew r 
obliczony  w  tym  celu , ażeby m ów cę na 
szego, m ów iącego w ciąż, skłonić do m il
czenia w obec pustej sali. Fortel ten jed 
nak poniósł zupełne fiasko.

T łum  ulokow ał się zw artą m asą pod  
oknam i, zachow ując się początkow o dość  
spokojnie, gdyż w yczekiw ał zaprzesta 
nia m ow y. G dy jednak m inęła ‘spora  
chw ila, a p. G , jeszcze m ów ił, dały się  
słyszeć głosy; „D er verfluchte Polacke  
kw atscht ja im m er noch" i w tedy padła  
druga kom enda: „S ingen"; chciano teraz  
śpiew em  zagłuszyć m ów cę. T u jednak  
trafiła kosa  na  kam ień  i w yszczerbiła  się. 

—  Pan G ościński był w ytraw nym  i uta 
lentow anym  m ów cą, znanym  m i jeszcze  
z B erlina, gdzie nieraz na najw iększych  
salach głos jego potężny rozbrzm iew ał 
w obec tysięcznej publiczności. Spo 
strzegłszy tedy p. G ., na co się zanosi, 
w ysunął się przed  m ów nicę bliżej otw ar
tych okien, podniósł i tak już donośny  
sw ój głos jeszcze bardziej i najspokojniej 
w  św iecie, m ów ił dalej. —  T ym czasem  
pod oknam i rozpoczęły się w ystępy róż

nych  „liedrów  niem ," Początek tego kon  
certu  m ożna było od biedy  nazw ać śpie
w em , lecz w net śpiew  ten zam ienił się 
w  w rzaski a w rzaski w  w ycie, przepla 
tane dla urozm aicenia gw izdaniem , i sy 
kaniem , Z aś w szystko razem , zam ieniło  
się w  końcu  w  tak  w ielki chaos, od  któ 
rego uszy bolały, godny  jakiego szczepu  
dzikusów  afrykańskich .

G dy „w yczerpano niezbyt obfity  
zapas tych „liedrów ", gdy  gardła  u  w ięk
szej części „śpiew aków " ochrypły , a  
m ów ca w ciąż uparcie m ów ił, padła trze 
cia kom enda: „A lles rein" i w iększa  
część krzykaczy w toczyła się z pow ro 
tem  do  lokalu , krzycząc resztkam i sw ych  
sił w  dalszym  ciągu,

W  tej chw ili rozlega się głos syreny  
sam ochodow ej, to kap. R e nadjeżdża i 
w kracza do sali. H ałas na chw ilę ustaje, 
żandarm  R ,, stając na baczność, zdaje  
kapitanow i raport z dotychczasow ego  
przebiegu w iecu, a poniew aż na sali i 
na dw orze znów  zaczęto krzyczeć, kapi
tan nakazuje żandarm ow i zaprow adzić  
spokój, co się nie udaje. Próbuje tedy  
sam  w  niem , języku  przem aw iać do roz 
sądku rozdziczonego tłum u, lecz i to nie  
pom aga, m ilknie tedy, i sto jąc przy o- 
knie, kiw a głow ą, w idocznie podziw ia  
w  ten sposób tę pruską kulturę, następ 
nie w ychodzi i odjeżdża.

T eraz i p. G . kończy sw ą długą peł
ną przeszkód m ow ę, w ytrw ał nieustra
szenie do końca, cześć m u za to! —  O  
dyskusji teraz już nikt nie m yśli. T łum  
przybiera w obec nas groźną postaw ę. 
O w i dw aj żandarm i (gdyż w ięcej ich nie  
było) osłaniają nas i radzą nam  trzym ać  
się w  ich pobliżu , co jednak jest niem o- 

żliw em . W ychodzim y, na ulicy  odgrażają  
się nam  w  najobrzydliw szy sposób, do 
padają do nas jak stado w ilków  i sztur
chają. K ierujem y nasze kroki do dom u  
państw a K am row skich, jesteśm y już ko 
ło parku, w  tej chw ili otrzym uję z ty łu  
jakim ś tw ardym  przedm iotem  silne ude
rzenie w  praw y  policzek, w  pobliżu  oka, 
czuję płynącą krew , zaczynam  tracić  
przytom ność, chw ytam  się ostatn im  w y 
siłk iem ogrodzenia parku i ty lko siłą

w oli przezw yciężam  słabość. D ow lekam  
się z p. G . do parku.

O kazuje się, że i p. G . rów nież jest 
poturbow any, otrzym ał silne uderzenie  
w plecy, na które potem  dłuższy czas 
narzekał. Skutki tego pobicia były dla  
m nie fatalne, przez kilka tygodni m ia
łem  guzy na tw arzy, a oczy podsinione  
i krw ią zaszłe, a pełniąc pom im o tego  
m e obow iązki, byłem  z tego pow odu od  
tych napastn ików narażony na różne  
brzydkie szykany.

Jesteśm y tedy w ogrodzie, M ój to 
w arzysz niedoli, p, G ., narzeka na ból w  
plecach, ja obm yw am krew z tw arzy. 
Z asiadam y do posiłku, którym  zaw sze 
gościnni p, K am row scy  nas raczą, w yra
żając nam  z pow odu  pobicia sw e w spół
czucie, Z denerw ow ani dopiero  przeżyte- 
m i zajściam i, staram y się uspokoić, da 
rem nie, hałasy na ulicy koło parku  nie
pokoją nas na now o, nasi prześladow cy  
nie rozeszli się jeszcze, w idocznie pla
nują na nas now y zam ach, jesteśm y 0- 
blężeni. Przeczuw am y, że planują na 
pad na dom  p. K , Z abezpieczam y  się jak  
m ożem y, zam ykam y drzw i od ogrodu i 
udajem y  się do w nętrza dom u, gdyż św i
stają  nam  już  kam ienie koło uszu. L edw o  
zdążyliśm y zam knąć ostatnie drzw i, już  
rozw ydrzony  m otłoch  z kijam i dopadł do  
dom u  i zaczął z całej siły  w alić w e drzw i 
szczytow e, które poczęły • trzeszczeć, 
grożąc każdej chw ili zaw aleniem . W  tej 
krytycznej dla nas chw ili, zdobył się na 
reszcie  na odw agę żandarm  R ,, który na  
nasze naleganie otw orzył zagrożone 
drzw i i sto jąc w  nich, przem ów ił do na 
pastników m niej  w ięcej w ten sposób: 

W as w ollt Ihr hier, das ist ja ein R aub- 
anfall, Ihr w ollt D eutsche sein , scham t 
E uch, Schande bringt Ihr dem  D eutschen  
N am en, denn ein richtiger D eutsche, tu t 
sow as nicht, sofort zuriick , oder.... tu
chw ycił w yraźnie za sw ój.brow ning. T o  
nareszcie poskutkow ało i przyprow adzi
ło tych w arjatów  do przytom ności. Po 
m rukiw ano jeszcze trochę, zarzucano  
żandarm ow i że z Polakam i trzym a, od 
grażano się p. K ., że później się na nich  
zem szczą, (co też po plebiscycie uczy 
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P leb iscy t na W arm ji i M azurach by ł 
kom ed ją , zain scen izow aną d la św ia ta; 
odbyw ał się w  w arunkach  z góry  w yklu 
czających m ożliw ość zw ycięstw a stero -  
ryzow anej ludności po lsk iej. R oczn ica  
osta tn iego  ak tu te j kom ed ji p leb iscy to 
w ej by łaby  żałobną  roczn icą , gdyby  n ie  
zb iegała  się n iem al z inną: roczn icą  w ie
kopom nego zw ycięstw a narodu  po lsk ie 
go pod G runw aldem  nad po tęgą krzy 
żacką . Z  te j rocznicy  czerp iem y  o tuchę  
i w iarę w  zw ycięstw o sp raw ied liw ości 
nad przem ocą, czerp iem y pew ność , iż  
w iekow a w alka o w yzw olen ie ziem  po l
sk ich zrabow anych przez prusac tw o u-  
w ieńczona zostan ie k iedyś pełnem  zw y 
cięstw em sp raw ied liw ości —  zw ycię 
stw em  narodu  po lsk iego .

S łuszn ie tedy  uczyn ił zarząd  Z rzesze
n ia R odaków  z W arm ji i M azur, in icju 
jąc i organ izu jąc jednocześn ie obchód  
obu tych roczn ic : bo lesnej i radosnej,  
k lęsk i i zw ycięstw a, iN iedzie lny  obchód  
by i w ielką im ponu jącą m anifestac ją na 
rodow ą, m anifestac ją w oli po lsk iego  
G rudziądza i P om orza do obrony  gran ic  
R zeczypospo lite j i n ieprzedaw nionych  
praw  narodu po lsk iego do ziem ong i 
nam  przem ocą  w ydartych : W arm ji i M a
zu r. B yło to rów n ież tak bardzo po 
trzebne przypom nien ie narodow i po l
sk iem u  trag icznego  lo su  i po łożen ia tych  
se tek ty sięcy rodaków , kordonem  gra 
n icznym odciętych od M acie izy , przy 
pom nien ie obow iązku  ciężk iego na pań 
stw ie i spo łeczeństw ie po lsk iem  udzie 
len ia gnęb ionej po lskośc i na ziem iach  
n iew yzw olonych w ydatn ie jsze j od do 
tychczasow ej pom ocy . W reszcie by ła ta  
m anifestac ja  pokrzep ien iem  serc , a  fak t, 
że m im o n iesp rzy ja jących w arunków , 
skup iła w ielo ty sięczne rzesze św iadczy  
w ym ow nie o patrjo tyźm ie po lsk iego  
G rudziądza, n igdy  n ie zapom Jinającego  o  
w ielk ich celach i zadan iach narodo 
w ych . Ł

Już d ługo  przed  godziną 10-tą  zaczął 
się rzadko w idziany ruch w ogrodzie  
T eatru M iejsk iego . P rzybyw ały liczne  
delegacje, goście z m iasta , oko licy  i za  
kordonu , by  w ziąć udzia ł w  w ielk ie j m a 
n ifestac ji narodow ej. ,

O godz. 10 ,30 udali się w szyscy do  
kościo ła farnego  na  uroczystą M szę św ,, 
o godz. 12 po  nabożeństw ie  w ypełn ił się  
rynek tłum em pub licznośc i, ze stóp  
pom nika Ż ołn ierza P o lsk iego w ygłosili 
przem ów ien ia przedstaw ic iele w ładz i 
prezes Z rzeszen ia K .odaków  z W arm ji i 
M azur p . O drow sk j. Im ien iem m iasta  
pow ita ł przyby łych  na  m anifestac ję rad 
ca L ipow sk i. P o odśp iew an iu ,,R o ty “  
rozpoczęła się defikvda , a następn ie po 

chód , k tó ry udał się do ogrodu T eatru  
M iejsk iego , gdzie o godz, 14-tej odby : 
się ob iad  żo łn iersk i d la członków  i dele 
gatów  „Z rzeszen ia '* * * * * * * * * * * 1 .

przy la tyw ał każdej nocy , ale pon iew aż
ja jeczn icy w  beczce n ie by ło , w ięc n ie
d ługo gościł tam , w yfruw ając z pew nem
szelestem  z beczk i,

Józu l pom yśla ł, że ow szem  dobrze
się co w ieczo ra najeść ja jeczn icy , lecz
jakby  tu  pow iększyć  ak t zem sty .

P ew ny by ł, że k łobuk z w dzięczno 
śc ią jeszcze przez d ług i czas odw iedzać
będzie gospodarza , bogacąc go a innego
okradając.

B yło to praw ie po żn iw ach , Józu l 
znów  z całem  apety tem  w yjad ł z ta le rza  
a na m iejsce ja jeczn icy pozostaw ił pe 
w ne odpadk i, czy te ln icy  sam i już się do 
m yślą jak ie ,

I przy frunął k łobuk ,

Józu l usły sza ł ty lko m ocne krakan ie  
pekek , pekek , a w sam ym  m om encie  
chata już p łonęła . K łobuk sądząc, że  
w yrządzono m u krzyw dę, zapalił sło 
m iany  dach , gdzie  m ieszkała  cio tka , k tó 
ra  parobkow i m arne daw ała jedzen ie, a  
k łobukow i codziennie ja jeczn icę .

S ą jeszcze i dziś ludzie na W arm ji,  
k tó rzy  w ierzą w  is tn ien ie  k łobuka . K il
ka la t tem u opow iadał m i pew ien go 
spodarz z W ipsow a, że w idzia ł jak  przy 
la tyw ał do n iego p tak , k tó rego uw ażał  
za k łobuka . G ospodarz w ierząc , że m u  
n ie przynosi, racze j w ybiera, sp rzedał 
sw ą chudobę  i w yprow adził się z w iosk i, 

„Z iem ia W schodn io -P ruska" (es).
— :o :—

O  godz, 3-e j po  po ł. odby ło  się w  sa li 
T eatru  M iejsk iego  pow itan ie w ładz  i go 
śc i. P ierw sze przem ów ien ie w ygłosił 
prezes Z rzeszen ia p . O drow sk i, następ 
n ie w itali Z jazd i sk ładali życzen ia ks. 
prób , P artyka, przedstaw ic ie le staro stw  
pow iatow ego  i grodzk iego , dyr. G robel
ny im , senato ra K ulersk iego i K oła  
D zienn ikarzy  grudziądzk ich , p , S zu lc im . 
Z w iązku T ow , K upieckich , przedstaw i
cie l gm iny po lsk iej w  G dańsku  p . C zy 
żew sk i, w  im ieniu K ! M asov ia życzen ia  
sk ładał p , H ipo lit T om aszew sk i, O  godz, 
4  rozpoczęły  się obrady  w aln . zjazdu  de 
lega tów  Z rzeszen ia  a w iecz , o  g , 8  odby 
ła się w  sa li T eatru M iejsk iego , szcze l
n ie  nab itej pub licznością , uroczysta  aka-  
dem ja , k tó ra rozpoczęła się m arszem  
pow ita lnym  w ykonanym  przez ork iestrę  

65  p , p .

N astępn ie zab rał g łos prezes p , W i
k to r S zu lc i o tw ierając  aikadem ję , w  ser
decznych słow ach pow ita ł w szystk ich  
przyby łych , Z ko le i red . Ł ydko w ręczy ł 
arty stom  b . T eatru P leb iscy tow ego p , 
R apack iej i p , G olczew sk iem u dyp lom y  
honorow e w  uznan iu ich  zasług w  krze 
w ieniu żyw ego słow a po lsk iego  na te re 
n ie p leb iscy tow ym ,

W  dalszym  ciągu prog ram u zam iast 
w ystaw ien ia obrazu scen icznego p , t. 
„N ie dam y  P om orza" w ygłosił art.-d ram , 
p , Jóźw ick i, dw a u tw ory specja ln ie na  
uroczysto ść tę nap isane . Jeden p , ty t, 
„A ve  P o lon ia  M eritu ri de  sa lu tan t" , dru 
g i p ió ra  red . M ech liń sk iego  p . t, „C o by
ło po lsk ie , po lsk ie m usi być". N astęp 
n ie chó ry „M on iuszko" i „E cho" w yko 
nały  k ilka p ieśni. P o  przerw ie nastąp i
ło  przem ów ien ie  prezesa  Z rzeszen ia  red . 
N ow akow sk iego z B ydgoszczy , a nastę 
pn ie w ykład  p , t. „O  w yzw olen iu W ar
m ji, P ow iśla i M azur", k tó ry w ygłosił 
p . L , Ł ydko, b , redak t. G azety O lsztyń 

sk ie j na W arm ji,

A kadem ję zakończono uchw alen iem  
rezolucji i odśp iew an iem  „R o ty",

W DZIAŁDOWIE I UZDOWIE.

S taran iem  O bozu  M ocarstw ow ej P o l
sk i odby ły się w  roczn icę b itw y grun 
w aldzk ie j obchody  pam iątkow e, W  so 
bo tę o godz. 18 ,30 zaikończono w  D zia ł
dow ie ko larsk i b ieg  grunw aldzk i do  k tó 
rego stanęły sz tafe ty ko larsk ie L eg ji 
M ocarstw ow ej ze w szystk ich dzie ln ic  
R zp lite j. W ieczo rem , w  przeddzień  w ła 
śc iw ego obchodu urządzono capstrzyk  
po u licach D zia łdow a i w yruszono do

„R O Z B R O JO N E N IE M C Y ** .

P odczas zjazdu członków n iem ieck iego zw iąz ku  kaw alerzystów  w  D reźnie odby ł się w  dn iach  

11 i 12 . bm . w ielk i przeg ląd w ojsk z udzia łem  kaw alerji i R eichsw ehry z gen . M ackensenem  

na czele. Z djęcie przedstaw ia delegatów daw nych pu łków kaw alery jsk ich w h isto rycznych  

m undurach .

U zdow a, od leg łego  o 12 km ,, by  na  gra 
n icy  rozpalić 10  o lb rzym ich  ogn isk  sym 
bo licznych , św iadczących , że naród  
czuw a.

P unk tualn ie o godz. 10 rano nastą 
p iła w  D zia łdow ie  zb ió rka L eg ji m ocar
stw ow ej, S oko ła p ieszego i konnego , li
cznych  delegacy j różnych  stow arzyszeń , 
przedstaw ic ie li w ładz i spo łeczeństw a. 
W szyscy zg rom adzili się doko ła o łtarza  
przed k tó rym  ks, kanonik T ym eck i od 
praw ił m szę po łow ą.

P o po łudn iu ru szy li w szyscy do U z 
dow a, gdzie nastąp iło odsłon ięc ie pom 
n ika grunw aldzk iego , P o przem ów ie 
n iach  kom endan ta g ł, L eg ji M ocarstw o 
w ej p , R om ualda P iłsudsk iego i przed 
staw ic ie li spo łeczeństw a, w ym aszero - 
w ano do barjer gran icznych , gdzie zło 
żono uroczyste ślubow an ia . P o po łu 
dn iu m iasto w ydało ob iad , do k tó rego  
zasiad ło oko ło 150 osób .

W rażen ie ogó lne —  bardzo silne .

Siódmy zjazd mazurski
K orporac ji K ! M asov ia dokończeniem  

uroczysto śc i grunw aldzk ich .

D nia 19 lipca br. w  D ziałdow ie od 
będzie się doroczny  zjazd  K orporac ji K ! 
M asov ii, będący n ie jako zakończen iem  
uroczysto śc i grunw aldzk ich .

P rog ram  zjazdu  jest następu jący : 

110 ,30 : nabożeństw o w  koście le farnym , 
13 ,00 : w spó lny  ob iad  w  H otelu  P o lsk im , 
15 .00 : K onw en t uroczysty , 
17 ,00 : A kadem ja M azurska , 
20 ,00 : K om ersz uroczysty . 
22 ,30 : bal.

N A  S T R A Ż Y  P O K O JU ...

W  w arszaw ie odby ł się IV -ty Z jazd D elegatów  

F ederac ji P o lsk ich Z w iązków  O brońców O jczy 

zny . U roczysto śc i rozpoczęto M szą św . odpra 

w ioną w  kated rze św . Jana. P o M szy św . od

by ło się pośw ięcen ie sz tandaru F ederac ji w oje

w ództw a w arszaw sk iego . Z djęcie nasze przed 

staw ia uroczysto ść w ręczen ia now opośw ięcone-  

go sz tandaru p łk  dr. G arbusiń sk iem u  przez ge 

nera ła G óreck iego .

Kłobuk.
(Z opow iadań  w  gw arze w arm ij-sk ie j),

Jek słucho łem lod ludzi, łoposieda- 
n ia w  sw o istam  janzyku , chociaż bu łby  
łon d la łucha koślina brzydk i, W arm i- 
jokom  m ocno sia spodobajó , M niam cy  
tw ierdzo , że W arm ijok i, to ne szczep  
po lsk i, ale garm ańskś. Jeżeli w orn po-  
ziam h isto ry jka ło k łobuku , to proszą  
zasto sow ać jo do łobecnych czasów , —  
M oże te ro w orn k łobuk przynosić ban 
dzie a M niam com  łodbzierać .

W  pew nej w iosce w arm ijsk ie j, n ie 
daleko m iasta O lsztyna , sąsiedzi stw ier
dzali co raz to bardzie j zbogacen ie się  
pew nego m ałego gbura ,- N ie m ożna by ło  
sob ie w ytłom aczyć , z czego on zb iera  
ty le dochodów , przecie ziem ia, k tó rą u-  
praw ia ł, by ła p iaszczystć i. S aradela , jo r-  
ka, po  trochu  ow ies i kartofle ro sły  jako  
tako , Z abudow am ia by ły  w yłączn ie  sta 
re , dachy  słom ą  U ry te ,

T rzoda ch lew na w ychudła , a k iedy  
sz ło  z zim y  na  w i osnę , krow y  trzeba  by 
ło podno sić . S kończy ły  się bow iem  rą-  
k le i bruk iew , k t.ó rem i to karm iono by 
d ło , a na sieczkę często trzeba by ło  się 
gnąć do  słom y z dachu . P rzecię tny  gbur  
ra tow ał się , aż zaśw iergo ta ły  skow ron 
k i. W tedy , d la. n iego przysz ły  czasy le 
psze, gdyż na  T ura sam a tro szczy ła się  
M edy  o  żer d l a  byd ła ,

U  w spom nianego gbura re j w odziła  
sob ie stara < ;io tka r k tó ra by ła tam  na  

ch leb ie . P ew nego  dn ia , w  porze le tn ie j, 
zaszła  pow ażna  k łó tn ia  pom iędzy  parob 

k iem  Józulem  a cio tką ,

__ W y pew nie m yślic ie , że jo banda  
pracow ał jek rak ierz , odezw ał się pe 
w nego poranka Józu l do cio tk i.

—  S tu l gam ba, słuchosz , odparła m u  
cio tka , a jek  ne  chcesz  pracow ać, to  już  
d łużej n ie banda tw ó j  am  fo lm andram ,

—  Jo ł, tak i p itu lek ch leba i to lerz  
m uzy  docie m i na frisz tik  i m yślic ie , że  
jo  m ogą  łod  tego  aż do  łobziadu  w ytrzy 
m ać? w  łobziod znów  to lerz rozk leko 
tanych karto flów  i m niska sz lo jdrów ki, 
na ziecierzo m uzy  i razow ego ch leba .

C io tka jednak  n ie dała się ub łagać i 
w yrzuciła parobczaka za drzw i do ro 

bo ty .
N ie litow ała się nad n im , k tó ry o- 

prócz jedzen ia i 10 to lerów  na rok , o- 
trzym yw ał dw a parc iane portk i, sześć  
koszu l w łasnego tkan ia i pó ł korca w y 

sianego lnu ,
Józu l czu ł na sw ej skó rze , że cio tka  

tem u  w szystk iem u w inna.
—  Jo  jich  nałucza już m oresu , m edi-  

tow ał sob ie Józu l i z m yślą zem sty  po 
szed ł z gn iadem  na po le bronow ać.

W e w iosce ludzie opow iadali sob ie  
różne dziw y  o c io tce  i je j gospodarstw ie . 
T am  m usia ł napew no przy la tyw ać k ło 
buk , o czem  dow iedzia ł się rów n ież i pa- 
robczak . W idzia ł też na w łasne oczy , 
jak codzienn ie przy la tyw ał jak iś p tak , 
k tó rego cio tka karm iła . Z aciekaw iła go

p lo tka o k łobuku . C ałe noce n ie spał 
jedyn ie d la tego , aby odpasow ać nocne  
jego w ypraw y do gospodarza , u k tó re 
go Józu l służy ł. P arobek spał w  siecz 
karn i, skąd okno -w ychodziło na dom  
m ieszkalny , I rzeczyw iśc ie , ku sw em u  
zdum ien iu przy lecia ł ów  p tak , sk rzyd ła  
m u  się św ieciły . N ajp ierw  usiad ł na da 
chu  dom u , skąd  sfrunął do  beczk i, k tó ra  

sta ła  przed  sien ią ,

Józu l, w idząc to , po łoży ł się spoko j
n ie do snu i już w ym yślił sob ie p lan , 
jakby  się na cio tce zem ścić.

N azaju trz rano parobczak obejrza ł 
sob ie ow ą  beczkę . B yło  w  n ie j gn iazdko  
w ysłane p ierzam i a obok ta le rz , w  k tó 
rym  pozosta ło n iecoś ja jeczn icy , Józul 
pew ny sw ego zw ycięstw a, zażądał na  
śn iadan ie ja jeczn icy ,

—  P ew nie pokranciu ło ci sia w  g ło -  
zie , ja jeczn ica dostan iesz ty ło w  św ian -  
ta a ne w  roboczy  dziań ,

—  A  gdzie chow acie  jo jka, k iedy  ko 
koszy  dobrze n iosó  a  sp rzedać  ne  sp rze-  
docie an i jednego ,

—  G łow a ło to n iech cia ne bo li, 

Józu lu .

—  D obrze jek tak  m ózic ie, poczeko -  
w a ty ło , Józu l w iedzia ł, że z w ieczo ra  
cio tka  p iecze ja jeczn icę . T ern razem  też  
tak  by ło . P odkrad ł się w ięc do beczk i, 
aby  jeszcze ciep łą  spożyć ja jeczn icę . P o  
tak ie j su te j ko lac ji po łoży ł się w  siecz 
kam i, baczy ł jednak na k łobuka . P tak
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W IE R Z B A  -  O L B R Z Y M ,

W  m iejsco w o śc i B ączk i n ad W isłą zw raca u w a*  

g ę p rzy b y w ający ch tam liczn ie w y cieczk o w i

czó w  p ień  o lbrzy m ie j w ierzb y , ro zm iaram i p rzy 

p o m in a jący  afry k ańsk ie b ao b ab y . Z d jęc ie n asze  

p rzed staw ia teg o o lb rzy m a o o b w o d zie 1 2 m tr.

„M o i p an o w ie!  M o je zad an ie  je s t b ar-  
id żo ła tw e . O sk arżo n y  p rzy zn a ł s ię d o  
w szy stk ieg o . O b ro na je s t n iem o żliw a . 
M im o  to  m am  w iele  d o  p o w ied zen ia. K to  
tu  w łaśc iw ie  je s t zb ro d n iarzem ? —  W i
n o w ajcam i je s teśc ie w y , p an o w ie , co  
p rzed staw iac ie sp o łeczeń stw o —  w ino 
w ajcą  je s t w łaśn ie to o b ecn e sp o łeczeń 
s tw o , co  w  sw o je j ro zw iąz ło śc i i b ezp ra 
w iu n ie u m ie p rzeszk o d z ić w y stęp k o m , 
lecz o w szem  o śm ie la d o  n ich  i p o p y ch a . 
O to  w  te j sa li w id zę  w izeru n ek  U k rzy żo 
w an eg o , D laczeg o  n iem a  g o  w  sa li, g d z ie  
d z ieci n au k ę p o b ie rają? D laczeg o w ize
ru n ek  ten  p o  raz p ie rw szy  w p ad a m u  tu  
w  o czy ? W  d o m u g o n ie w id zia ł, n igd y  
w  szk o le ! K to m u k ied y p o w ied z ia ł, że  
je s t B ó g , że  je s t zap ła ta  i k ara  w ieczn a?  
K to g o p o u czy ł o n ieśm ierte ln o ści d u 
szy , o m iło śc i B o g a i b liźn ieg o ? K to m u  
w sk aza ł n a tab licę p rzy k azań B o ży ch , 
g d z ie s to i: N ie  zab ija j! —  W y d an y  n a  łu p

n am iętn o śc i ró sł jak d z ik ie zw ierzę w  
p u sty n i w śró d tak zw an e j k u ltu ry , co  
m iała  o b o w iązek  n au czy ć  g o  ży ć  d o b rze . 
T a  k u ltu ra w y rzek a s ię g o  te raz , jak  za 
p o w ie trzo n eg o i zab ić k arze, —  N a w as, 
m o i p an o w ie , sk arg ę w n o szę , co s ię  
p rzech w alac ie  ze sw o je j o św ia ty  i p o stę 
p u , a  je s teśc ie  b arb arzy ń cam i, —  n a  w as  
co s ię za sęd z ió w  o b y cza jó w  p o d a jec ie , 
a w śró d lu d u szerzy c ie n iew iarę i n ie -  
m o ra ln o ść , I d z iw ić s ię , że w asz p o siew  
tak ie o h y d ne ro d z i p lo n y ! Ja , jak o o -  
b ro ń ca zd em o ra lizo w an e j p rzez w as lu 
d n o śc i, m am  p raw o  i o b o w iązek  w ezw ać  
w as p rzed try b u n a ł sp raw ied liw o śc i i 
w y k azać , k to  w łaśc iw ie zaw in ił” ,

P o  sk o ń czo n e j m o w ie , g d y  p rzy sięg li  
p o  n arad z ie o rzek li, że S an d o t m a p o 
n ieść k arę śm ierc i, ad w o k at raz je szcze  
w sk azał n a  k ru cy fik s i n a  sęd zió w  i p o d 
n iesio n y m  g ło sem  w y rzek ł: „A  T en w as  
b ęd z ie sąd z ił!”

Druga już kaplica powstała wysiłkiem 
społeczeństwa.

S O K O L I A M E R Y K A Ń S C Y W E L W O W IE ,

D o L w o w a p rzyb y ła w y cieczk a P o lak ów  am C ' 

ry k ań sk ich , licząca  p rzesz ło  3 0 o só b i sk ład ają ' 

ca s ią p rzew ażn ie z so k o łó w . C zło n ko w ie w y 

c ieczk i z ło ży li w ien iec u s tó p p o m n ik a W ł 

Ś w ią tk iew icza, n acze ln ik a d z ie ln ico w eg o so k o l

s tw a . Z d jęcie n asze p rzed staw ia ch w ilę p o  z ło 

żen iu w ień ca .

SKRÓTY
+ R ząd h iszp ań sk i w  m y śl o szczę 

d n o ści red u k u je 1 0 .0 0 0  o ficeró w .

+  „P ep eg e”  u zy sk a ło  o d ro czen ie  w y 
p ła t d o  1 1 p aźd z ie rn ik a.

+  W sk u tek  ro zstro ju  n erw o w eg o  p o 
p e łn ił sam o b ó jstw o  m ajo r W ierciń sk i w  
Ł y n tu p ie.

+ W  G n o jo n icach , w o j. L w o w sk ie , 
sp łon ę ło 1 9 g o sp od arstw  —  razem  4 2  
b u d y n k i; 5 2 le tn ia M arja P az io sp a liła  
s ię ży w cem .

+  W id zew sk a M an u fak tu ra  w  Ł o d zi 
p racu je  zn o w u  n o rm aln ie.

+  W  tu rn ie ju szach o w y m  P o lsk a u -  
zy sk a ła d ru g ie m iejsce .

+  G iełd y  i b an k i w ęg iersk ie  w sk u tek  
k ry zy su zo sta ły  ró w n ież zam kn ię te .

+ M arsza lek P iłsu d sk i w y jech a ł z  
P ik iliszek d o  W iln a .

+  W e F ran c ji o b n iżo n o cen ę w ęg la .

+  Jed n em u  żeb rako w i w  W arszaw ie  
sk rad z io n o 1 0 .0 0 0 , k tó re b y ł u sk ład a ł z  
żeb ran in y . '

+ F ala u p a łó w n aw ied z iła G recję , 
k ilk u lu d z i zm arło w sk u tek p o rażen ia  
s ło neczn eg o .

+ N o w y w icek o m isarz G d y n i p . A - 
d am  B ed ersk i o b ją ł u rzęd ow an ie .

+  W  b u d żec ie G d ań sk a  je s t 6  m iljo - 
n ó w  d eficy tu .

+  Z K au k azu d o n o szą , że w  o k ręg u  
A d ry g a jsk im  n astąp iła o lb rzy m ia p o 
w ó d ź . P rzesz ło 1 0 0 ty s . h a zo sta ło za 
lany ch  w o d ą . S tra ty  o lb rzy m ie .

+  K ap itan  O rliń sk i w y jeżd ża d o A -  
m ery k i n a  p o k az  lo tn iczy .

+  P o d czas o tw arc ia K o rtezó w  w  H i-  
szp an ji w y g ło sił p rzem ó w ien ie p rezes  
rad y  m in istró w  Z am o rra .

+  A resz to w an y  zo sta ł m ajo r  IV  sz ta 
b u  g łó w n eg o  P io tr D em b o w sk i, o sk arżo 
n y  o  szp ieg o stw o .

+  P o d czas św ięta  n aro d o w eg o  w  P a 
ry żu zg in ę ły  2 3 o so b y .

+ O k rę tem „P o lo n ia” p rzy b y ło d o  
G d y n i 4 0 0 w y cieczk o w iczó w  z A m ery 
k i. \

L u d n o ść w si, p o ło żo n y ch w w ię
k szy ch o d leg ło śc iach o d k o śc io łó w  p a-  
ra fja ln ych  w  2  ju ż w y p ad k ach  w  p o w ie
c ie b ro d n ick im  w łasn y m w y siłk iem u -  
rząd z iła p ięk n e k ap liczk i, W  r, u b , p o 
w stała k ap lica w  K o lo n ji B ry ń sk , p o 
św ięco n a p rzez k s, rad cę K latta  z L id z
b ark a a p o w sta ła d z ięk i o fiarn o śc i lu 
d n o ści o raz p rzy  w y d atn em  p o p arc iu p , 
s ta ro sty  W im m era i W y d zia łu  P o w ia to 
w eg o , —  W  r, b , tak ąż k ap licę u rząd zo 
n o w  g m ach u z lik w id o w an ej sżk o ły  p o 
w szech n ej w  S u m o w ie , K o sz ty u rząd ze 
n ia k ap licy w y n o szące o k o ło 2 5 0 0 z ł,, 
p o n io sła lu d n o ść m iejsco w a. W y d zia ł

P o w ia to w y  n a  w n io sek  p , s taro sty  W im 
m era u d z ie lił K o m ite to w i B u d o w y K a 
p licy  w  S u m o w ie zn aczn e j su b w en cji, —  
W  ch w ili o b ecn e j p ięk n ie u rząd zo n a k a 
p lica , w y p o sażo n a w  o łtarz , h arm o n ju m , 
o b razy , szaty  i sp rzę t litu rg iczn y , o cze 
k u je ty lk o  p o św ięcen ia i p ie rw sze j o fia 
ry  m szy  św _ _ L u d n o ść  S u m ow a, a  zw ła
szcza s tarcy i d z ieci, u częszczać b ęd ą  
m o g li o d tąd reg u la rn ie n a n ab o żeń stw a  
k tó re  d la  n ich  w sk u tek  o d leg ło śc i 9  k m , 
o d k o śc io ła p arfja ln eg o w  B o b ro w ie w  
rzad k ich ty lk o w y p ad k ach b y ły d o stę 
p n e ,

— :(O ):—

Kąeik radjowy.
R A D JO S T A C JA  W A R S Z A W S K A .

N IE D Z IE L A , 1 9 . 7 . 3 1 R .

1 0 ,1 5 : T ran sm isja n ab o żeń stw a z k o śc io ła N , M , 

P . w  K rak o w ie .

1 3 ,2 1 : M u zy k a ,

Kto winien?
Ś lep a  sp raw ied liw o ść i szk o ła  b ez B o g a .

i(IK A P ,) „P o lak  w e F ran cji” z d n ia 1 2  
b , m , p o d a je p rzeb ieg  p ro cesu , j& k i m iał
m iejsce  n ied aw n o  w  jed n y m  z  sąd ó w  P a 
ry ża .

N a ław ie o sk arżo n y ch  zasiad ł 1 8 -le t- 
n i zb ro d n ia rz , n azw isk iem  E m il S an d o t, 
o w y raz ie tw arzy w strę tn y m , o d p y ch a
jący m . Z ca ły m cy n izm em  w y zn ał, że  
zam o rd o w ał k ob ie tę , ab y zrab o w ać je j 
2 fran k i. O g ro m n e w rażen ie w y w arła  
w  sp o łeczeń stw ie fran cu sk iem  m o w a o - 
b ro ń cy  zb ro d n ia rza , ad w o k ata  A p p erfa ,

M A N IF E S T A C JE P O K O JO W E .

W  czasie m anifestacji p o k ojo w y ch w  lo n d y ń sk im  A lb ert-H aH ‘u , w  k tó ry ch b ra ło  u d z ia ł 1 0 .0 0 0  

o só b , zn a leź li s ię razem  n a jed n e j tryb u n ie p rzy w ó d cy w szy stk ich trzech s tro n n ic tw p o lity cz 

n y ch . Z d jęcie p rzed staw ia L lo y d G eo rg a p rzem aw ia jąceg o d o m ik ro fo n u i s ied zący ch  za n im  

o d lew ej d o p raw ej; M c. D o n ald a , S ir W illiam a R o b ertso n a i S ir S tan lay a B ald w in a .

1 3 .4 0 : C o m o źa d ać O lim p iad a P o lsce i czeg o  

w y m ag a O lim p iad a o d P o lak ó w ?

1 4 ,0 0  : M u zy k a ,

1 4 .1 0 : M ięd zy M o rzem  C zerw o n em  a S ah arą,

1 4 .2 5 : M u zyk a ,

1 4 .3 5 : Ig n acy D zia ły ń sk i,

1 4 .5 0 : M u zy k a,

1 5 .0 0  : P o m ieszczen ie i u rząd zen ie d la d ro b iu .

1 5 .2 0 : M u zy k a.

1 5 .3 0 : G rzy b y —  zb ió r i h an d e l.

1 5 .5 0 : M u zy k a.

1 6 .0 0  : C o s ły ch ać , o czem  w ied z ieć trzeb a ,

1 6 .2 0 : M u zy k a,

1 6 .4 0 : P ro g ram  d la d z ieci s ta rsz .: d w u ty g o d n ik .

1 6 .5 5 : P ro g ram d la m ło dz ieży : M o ja p ierw sza  

p rak ty k a —  felje to n ,

» 1 7 .1 0 : W eso ła au d y c ja lite rack o -m u zy czn a .

1 7 .4 0 : Z  p rzed  s tu la t,

1 7 .4 5 : K o n cert w  w y k , o rk iestry P o l. P ań stw .

1 9 .2 0 : P ły ty g ram o fo n o w e.

1 9 .4 0 : S k rzyn k a p o cz to w a tech n iczn a .

2 0 .0  0 : W iad o m o śc i p rzy jem n e i p o ży teczn e ,

2 0 .1 5  : K o n cert z D o lin y S zw ajcarsk iej.

W  p rzerw ie K w ad ran s 1 ’te rack i: „A k ad e 

m ik sm o rg o ń sk i" , Ju lj. E jsm o n d a .

2 2 .0  0 : P o tęga s ło ń ca —  fe lje to n .

2 2 ,3 0  : R ecital śp iew . Iren y D o w n ar-Z ap o lsk iej.

Pies-wilk w nagłym atakn wścieklizny 
pokąsał własną panią.

W  śro d ę w  g o d z in ach ran n y ch  d ro g a  
p rzy m ają tk u m iejsk im  G ajd y  p o d B ro 
d n icą b y ła w id o w n ią s traszliw ego w y 
p ad k u ,—  D ro g ą tą  w raca ła  z p rzech ad z 
k i p . D rzy m alsk a z B ro d n icy , zam . w  
R y n k u , —  w raz z có reczk ą . P , D rzy 
m alsk a n a  p rzech ad zk ę zab ra ła ze so b ą  
p sa , ro słeg o i s iln ego w ilk a, k tó ry o d  
d łu ższeg o  czasu  ju ż b y ł w łasn o śc ią  p ań 
s tw a D , —  W  o k o licy  m ają tk u  o b w o d o 
w eg o m istrza k o m in ia rsk ieg o p , H in ca , 
p ies —  p raw do p o d o bn ie w  n ag ły m  a ta 
k u  w ściek lizn y , rzu c ił s ię n a p , D , o raz  
je j có rk ę i p o k ąsa ł je s trasz liw ie. R o z
p acz liw e w o łan ia o p o m o c i o k rzy k i

b ó lu  i p rzerażen ia  u sły szał p , H inc , k tó 
ry  n a ty ch m iast p o śp ieszy ł n a p o m o c o -  
■fiaro m  w ściek łeg o w ilk a . M ięd zy śp ie
szący m  z p o m o cą a w ściek łem  zw ierzę 
c iem  w y w iązała s ię w alk a , w czasie  
k tó re j u d a ło s ię p , H in co w i w ściek łe  
zw ierzę u b ić razam i d rąg a i ce ln y m  
s trza łem . O fiary s traszn eg o w y p ad k u  
p rzew iezio n o d o szp ita la p o w ia to w ego  
w  B ro d n icy , g d z ie zastrzy k n ię to im  se 
ru m  p rzec iw , b akte rjo m  w ściek lizn y , —  
P , H inc , k tó ry z n arażen iem  w łasn eg o  
ży c ia  p o śp ieszy ł n ap ad n ię ty m  z p o m o cą , 
w y k aza ł p raw d ziw ie m ęsk ą o d w ag ę ,

-X -

M t d . Ołdaliiwsliii!] Zajdel mluiosy od winy i kaiy.

P O N IE D Z IA Ł E K , 2 0 . 7 . 3 1 R .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fon o w ych .

1 5 .2 5 : K u lt k o leżeń stw a w  w o jsk u .

1 6 .0 0  : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 6 .5 0 : L ekcja języ k a fran cu sk ieg o .

1 7 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 7 .3 5 : F o rm a w id o w isk a teatra ln eg o ,

1 8 .0 0  : M u zy k a lekk a .

1 9 .2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 9 .4 0 : S k rzy n k a p o cz to w a ro ln icza .

2 0 ,0 0  : P raso w y D zien n ik R ad jo w y .

2 0 .1 5 : P o g ad an ka R ad io tech n iczn a.

2 0 .3 0 : O p ere tk a tran sm . ze L w o w a: A . O ffen 

b ach a „Jaś s ię śm ie je , M ałg o sia p łacze" ,

2 2 .0 0  : M y , p o lscy o p ty m iśc i —  felje to n .

2 2 .1 5 : D o datek d o P ras , D zien n ik a R ad jo w eg o .

2 2 .3 0 : M u zy k a lek k a i tan eczn a ,

W T O R E K , 2 1 . 7 . 3 1 R .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 5 .2 5 : O żm u d n ej p racy b ib ljo g ra fa .

1 5 .4 5 : C h w ilk a lo tn icza.

1 6 .0 0  : M u zyk a z p ły t g ram o fo no w y ch .

1 6 .5 0 : W sp o m n ien ia lek arza k ró la S o b iesk ieg o

N iezw y k ła w d z ie jach sąd o w n ic tw a  
p olsk iego sp raw a O łd ak o w sk ich co n tra  
Z ajd e l, k tó re j p rzeb ieg p o d aw aliśm y w  
sw o im  czasie , k rw aw y m iała ep ilo g w  
S ąd z ie G ro d zk im w L u b aw ie , w  
g m achu k tó reg o Z ajd el s trza łam i z re 
w o lw eru  zab ił śp . O łd ak o w sk ą  o raz zra 
n ił je j m ęża . —  P o sk azan iu Z ajd la n a  
ro k  w ięz ien ia p rzez W y d z, Z am , K am y  
S , O , w  T o ru n iu O d d ział w  B ro d n icy ,

o d b y ła s ię w  d n iu  8 . b m , ro zp raw a z a-  
p e lac ji o sk arżo n eg o p rzed S ąd em  A p e 
lacy jn y m  w  T o ru n iu , k tó reg o w y ro k iem  
Z ajd e l zo stał u w o ln io n y o d w in y  i k ary .  
O p iera jąc s ię n a zd an iu p sy ch ja tró w , 
S ąd o rzek ł że Z ajd e l d z ia ła ł w  s tan ie  
zu p e łn eg o zam ro czen ia u m y słu , sp o w o 
d o w an eg o d z ied z iczn em i w ad am i u m y s- 
ło w em i,

0 0 0 0 °

1 7 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo no w y ch .

1 7 .3 5 : Is to ta p io ru n ó w , ich k ap ry sy i sk u tk i,

1 8 .0 0  : K o n cert p o p u la rn y .

1 9 ,2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 9 .4 0 : G ie łd a ro ln icza .

2 0 .0 0  : P raso w y D zien n ik R ad jo w y ,

2 0 .1 5 : K o ncert z D o lin y S zw ajcarsk ie j.

2 2 .0 0  : P o ch w ała B ałty k u —  felje to n ,

2 2 .1 5 : D o d atek d o P ras . D zien n ik a R ad jo w eg o ,

2 2 .3 0 : M u zy k a lek k a i tan eczn a .
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lADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia 17 lipca 193Ir.

— Ślub. Ubiegłej środy odbył się 
ślub kilkuletniej pracownicziki „Głosu  
W ąbrzeskiego" p. Rozalji Borowskiej z 
p. M aksymiljanem Rodzińskim z W ą
brzeźna.

M łodej Parze we wspólnem pożyciu 
życzym y „Szczęść Boże". (-)

—  Z Policyjnego Klubu Sportowego  
„Lech". Onegdaj odbyło się walne ze
branie Policyjnego Klubu Sportowego 
„Lech" pod przewodnictwem str. przód. 
Synoradzkiego. Po szczegółowych spra
wozdaniach członków zarządu i udziele
niu absolutorjum obi ano nowy zarząd: 
prezes —  podkom . Biniaś; wiceprez. —  
st. przód. Synoradzki; skarbnik i biljo- 
tekarz —  poster. Kućko.

Komisję rewizyjną obrano w zeszło
rocznym  składzie,

Do zawodów  policyjnych w Grudzią
dzu staje 8 zawodników, (-)

—  Społeczeństwo spieszy z pom ocą 
bezrobotnym . Z inicjatywy obywatel
stwa zwołano w  dniu 15 bm . zebranie o- 
bywatelskie do sali hotelu „Pod Orłem " 
celem przyjścia z pom ocą bezrobotnym . 
Zebranie zagaił p. Suchecki, starosta, 
witając przybyłych oraz wyjaśniając cel 
zebrania, poczem udzielił głosu p. bur
m istrzowi Schwarzowi,

M ówca szczegółowo zobrazował cię
żkie położenie bezrobotnych, prosząc 
zebranych, by przyszli tej rzeszy bezro
botnych z pom ocą. Dodać trzeba, że bez 
robotnych, nie pobierających  zasiłku  jest 
w W ąbrzeźnie przeszło 250; którym  
trzeba przyjść z jakąkolwiek bądź po
m ocą, Proponuje tedy, by każdy obywa
tel zatrudnił w swem przedsiębiorstw ie  
jednego czy dwóch bezrobotnych dwa 

dni w tygodniu. Nad referatam i wywią

zała się ożywiona dyskusja w której za
bierało głos cały szereg obywateli.

W  wyniku dyskusji uchwalono; by  
ten, kto m oże, zatrudniał 2— 3 dni w  ty
godniu  jednego bezrobotnego, a ten oby
watel, który niem a pracy, zadeklarował 
pewną sum ę m iesięcznie na bezrobot
nych, oraz pobieranie od wszystkich pra
cowników  2 proc, od zarobku, przezna
czając również na bezrobotnych.

Następnie wybrano kom itet, który  
•zajm ie się całą akcją ulżenia bezrobot
nym .

—  Powiatowa Kasa Chorych. Pom o
cy lekarskiej w nagłych wypadkach u- 
dzielają 19 bm .: na okręg W ąbrzeźno p. 
dr. Janiszewski, zaś na okręg Kowalewo 
p. dr. M ichałowski, lekarze kasowi. (-)

—  W akacje sądowe. W  dniu 15 bm . 
rozpoczęły się wakacje sądowe, (-)

—  Kino dźwiękowe „Słońce" wy
świetla od soboty jeden z najlepszych  
polskich dźwiękowców pt,: Janko M u
zykant. Tłem dla akcji film owej jest no
wela H. Sienkiewicza pod tym sam em  
tytułem. —  Trudną psychologiczną rolę 
Janka odtwarza udatnie W itold Conti 
Kozikiewicz.

W innych rolach występują znani 
artyści. Film ten odtwarza m alowni- 
czość naszych pól i wiosek, a reżyser 
tego filmu starał się przedstawić dalsze  
życie Janka —  wychodząc w  ten sposób 
poza ram y noweli Sienkiewicza. Film  
ten zobaczyć powinni wszyscy.

—  Czytelnikom  naszym  zwracamy u- 
wagę na ogłoszenie p. Stienssa, wł. Dro- 
gerji Centralnej. (-)

—  Katarzynki, (Kradzież kur.) Are
sztowano niejakiego Hałaja z Katarzy
nek za kradzież kur. (-)

—  Płużnica. (Przychwycenie złodzie
ja rowerów). Policja przychwyciła nie
jakiego Gąsiora, który w okolicy skradł 
kilka rowerów, (-)

DW AJ NIEUCHW YTNI SPRAW CY NAPADU  

na dom pod Radzjnem 
SĄ  Z W ĄBRZEŹNA.

W ąbrzeźno, 17, 7.
W  num erze poniedziałkowym dono- schwyconych, 

siliśmy o schwytaniu 3 sprawców napa
du na dom  p. Otylji Griinke pod Radży- __ _ __ _ wvt
nem ' I du na toczące się dochodzenia policyjne

Dowiadujemy się, że dwóch dalszych  j w tajem nicy.
złoczyńców, należących  do szajki co na-j Policja jest na tropie złoczyńców.

CZARNA KAW A ŚRODKIEM ODKA

ŻAJĄCYM .

Dwaj badacze niemieccy, Dressel i 
Locet, ogłaszają w  „Archiv fur Hygiene" 
wyniki ciekawych doświadczeń, wyko
nanych nad działaniem  odkaźającem  ka
wy, naszej zwyczajnej dobrej kawy, któ
rą od wieków chętnie pijam y, nie zda
jąc sobie sprawy jak doniosłe m a ona 
znaczenie dla zdrowia naszego ustroju. 
Badacze ci przekonali się w licznych a 
żm udnych doświadczeniach, że kawa 
działa natychmiastowo niszcząco na ba- 
kterje „wąglika". Efekt ten uzyskali o- 
baj uczeni tylko przy kawie parzonej, 
nie uzyskali go natom iast przy kawie 
surowej. Zagadnieniem tern zajm ują się 
na łam ach pism inni uczeni niemieccy, 
m iędzy innem i lekarz dr. Knoll, który

PP^OWFĘDZI OD REDAKCJ
—  Pan S. O. Dziękujem y za opis. Przyda się 

do ogólnego wydania o zwyczajach ludowych w  

Polsce. W najbliższych dniach wyjeżdża nasz 

współpracownik na W ołyń,' celem zaobserwo

wania tam obchodzonych dotychczas obrzędów  

regionalnych „ludowych".

—  K. O. W ypłacone być m usi w m yśl obo

wiązujących przepisów.

padła na dom p. G, a dotychczas nie

pochodzą z W ąbrzeźna.
Nazwiska ich trzymane są ze wzglę-

— Czytelnikowi z W ybudowania. Powieść 

„Szary W ilk" niezadługo zostanie zakończona. 

W tece redakcyjnej znajduje się nadzwyczaj 

sensacyjna powieść z czasów ostatniej wojny  
światowej. Powieść tę niezadługo rozpocznie- 

m y drukować. Tylko trochę cierpliwości.

—  Rolnikowi W . Czy jest m ożliwość pod

wyższenia cen na zboże po żniwach nie wiado

m o. Z podwyżką zboża poszłyby w r górę i ce

ny na wszystkie inne artykuły.

RUCH TOWARZYSTW.
—  Gospodarczy Związek Zawodowy. W  nie

dzielę, dnia 19 lipca br. o godz. 13-tej odbędzie 

się nadzwyczajne zebranie wszystkich dróżni

ków pow. wąbrzeskiego robotników szosowych, 

jak i innych robotników zorganizowanych tyl

ko w Zw. Konfederacji Związków Zawodowych  

oddział W ąbrzeźno w lokalu p. W ebera przy  

ulicy M arszałka Piłsudskiego 78. Zarząd.

— Zebranie Sam odzielnych Rzemieślników  

odbędzie się w niedzielę 19 bm . o godz. 2-giej 

w lokalu p. Klimka. Przybycie wszystkich człon

ków konieczne. Zarząd.

(Koniec części redakcyjnej).

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 

Szczuki, — Redaktor odpowiedzialny: Adam  

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiewicza 1.

■■ ■f m m o m  i Licytacja przymusowa
Dnia 20 lipca br. o godz. 12-tej sprze

dawać będę najwięcej dającem u za gotów 
kę u p. W ojciecha M endryka w M . Puł- 
kowie:

1 centryfugę „Titania", 1 m aciorę 2 ctr., 

8 prosiaków po 2 m iesiące, 2 jałówki 
jednoroczne.

(— ) Litwin, kom . sąd, w Golubiu.

Dnia 14. 7. 31 r. zasnął w Panu po  
długich i ciężkich cierpieniach opatrzony 
św . Sakramentami ś. p.

Jan Brzuszkiewicz 
urodź, w roku 1896.

W  zm arłym , który za czasów  okupacji 
niemieckiej należał do tajnej organizacji 
wojskowej, a po powstaniu Państwa pol
skiego pracował społecznie, tracimy  dobre
go członka P, O. W ,

Dobrzyń nad Drwęcą, w  lipcu 1931 r.
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SAD I POTRAW 
w Dębowej Łące (b. Szkoła Rolnicza) 

zostanie wydzierżawiony 
z przetargu, który odbędzie się na m iejscu, 

dnia 25 lipca r. b. o godz. 5 po poi.
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^Penil10 Persil

Kazim ierz Stienss
Rynek  Telefon 166

Poleca ze swego nowo zaopatrzonego składu

po cenach najniższych

Artykuły drogeryjne
wszelkiego rodzaju.

Artykuły kosm etyczne
M ydlą toaletowe ■ W ody kolońskie - 
Perfum y  - Krem y  - Pudry, oraz  przy- 
bory kosm etyczne.

Artykuły techniczne
Farby - Pokosty - Lakiery - Pendzle  
Szczotki - Oliwy - Tłuszcze - Sm ary.

Specjalność ! ~
PETY w deseniach

g i Isń I 9 w wielkim wyborze.

Przygotowanie farb gotowych 
do malowania
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Lśniące' i. wonne story, 
firanyJJ firantij/wnoszą błogi nastrój w' 

dom ...Na[eźy-zadiować  ich piękny wygląd 

przezkP.efsilL

Przez?zam oczenie w  letniej wódzie; lekkie? 

wyciśnięcie  w  letnim  rozczyniePersilowym ’ 

i staranne^, wypłókanie znowuż w letniej' 

wodzie wyczyszćząT’się gruntownie  j deli=  

katnie.4 Barwne';tnaterjały’należy'prać ną  
zim nofwypróbowawszy^wprzódy trwa-

łość koloru na  haroźriiku sztuki.

Licytacja przymusowa
Dnia 20 lipca br. o godz. 11-tej sprze

dawać będę najwięcej dającemu za gotów 
kę u p. W ilhelma Schrottera w  Lipnicy:

1 m aszynę do wiercenia dziurek (Bohr- 
m aschinej, 1 m aszynę szewską, 1 śrub- 

sztak, 1 rower stary, 1 klubę do cięcia  
rur.

(— ) Litwin, kom ornik sądowy w Golubiu.

°9tpmnlp kauczukowe^
O tempi U j metalowe 

.
Q 7 VIH V mosląźne na drzwi, 

aDZ./IU/ (firmowe 

każdej wielkości i formatu

Głos Wąbrze
SO . Brzeźno

Ogłaszajcie się

w „Glosie Wminr
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Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o  godz. 9,15 przed  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę u  p, O ttona K ow alskiego  w  W ąbrze
źnie, ul. Pom orska:

1 szafę żelazną, m aszynę do pisania, 
1 pow óz i 2 sani w yjazdow ych.

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o  godz. 11,30 przed  

poł, sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

harm onjum  i kanapę.
Z biórka reflektantów  w  m ojem biurze, 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie. 

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o  godz. 9,45 przed  

poi, sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

1 szafę żelazną.
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

pMMĄRflPRZYMUSOWY|PRZETARG PRZYMUSOWY
D nia 20 lipca 1931 r. o godz. 12,30 po  I _

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  1 D nia  21  lipca  1931 r. sprzedaw ać  będą w  W ąbrzeźnie  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go- i egzekutorzy  m iejscy w drodze przetargu przym usow ego naj-
tów kę u p. A . Jabłońskiej w  W ąbrzeźnie, ' w ^ece j dającem u za gotów kę :

ul. W olności:
1 kredens, 1 kanapę i 1 lustro .

G łów czew ski, kom orn. sąd . w  W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 11,45  przed  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

m aszynę do  pisania i szafę żelazną.
Z biórka reflektantów w m ojem  biurze 

G łów czew ski, kom orn. sąd . w  W ąbrzeźnie.

Przedm iot M iejsce spizedaży O godzinie

O koło 45 funtów sło 
niny w ędzonej ul. Poniatow skiego  nr. 4 11-tej przed  poł.

2 budziki 11.30 „ „

1 parę butów  m ęskich » » » 12-tej w połud.

56 szt. m ydła (Schichta) ul. W olności nr. 10 12,30

1 szafę białą (oszkloną) ul. G rudziądzka nr. 5 1-ej

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o  godz. 9,30 przed  

poł, sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go
tów kę:

Przetarg przymusowy
D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 11,45  przed  

poi. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę:

1 obraz olejny „Z im a” .
Z biórka reflektantów  w  m ojem biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

Kasa Miejska
PRZETARG PRZYMUSOWY

D nia 18 lipca 1931 r. o  godz. 3,30  po  poł. 
sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy 
m usow ego najw ięcej dającem u za gotów 
kę:

1 fu tro m ęskie.
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.
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oPrzetarg przymusowy Przetarg przymusowy 8
D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 11,15  przed  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go- i 
tów kę:

Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 
G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

radioaparat, m aszynę do garbow ania  j m aszynę do  pisania  i szafę żelazną.

skór, tekę składow ą, leżankę i t. p. 
przedm ioty .
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze, 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 3,30  po  poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy 
m usow ego najw ięcej dającem u za gotów 
kę:

80 par m ęskiego obuw ia.
Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.  

PRZETARG PRZYMUSOWY
D nia 20 lipca 1931 r. o godz. 12 w  poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  przy 
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotów kę:

kanapę, 2 fo tele, 1 stó ł, m aszynę do  pi
sania i 1 konia.
Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom , sąd . w W ąbrzeźnie.

Priefarg^pitymuswy”
D nia 20 lipca 1931 r, o godz. 5 po poł.

Przetarg przymusowy
D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 6-ej po  poł. 

sprzedaw ać będę  w  drodze przetargu  przy 
m usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę  
u p. A ntoniego M akow skiego w  W ąbrzeź 
nie, R ynek:

1 fortepian .
G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie

Przetarg przymusowy
D nia  20  lipca  1931 r, o  godz. 5,45  po  poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze przetargu  przy 
m usow ego najw ięcej dającem u  za gotów kę:

1 biurko.
Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o godz, 3-ciej po  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu
sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  P rzy-1  przym usow ego najw ięcej dającem u za go- 
m usow ego  najw ięcej dającem u  za gotow kę: tów kę :

2 garnitury  klubow e, m aszynę do pisa
nia „R em ington  m ały ” i m aszynę do  pi
sania nr. 4 „R ” duży, 1 stó ł i 1 biblio
tekę.
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o godz. 11 przed  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę:

1 m otor elektryczny i 1 w ózek ręczny.
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze  

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźna

m aneż duży, w ał 3-czepcow y i 2 dw u-  
skibow ce.
Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze.

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg-przymusowy
D nia 20  lipca 1931 r. o  godz, 10,30  przed  

poi. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

fortepian , lustro , obraz, kanapę, 4 krze
sła, 1 stó ł i dyw an.
Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno,

D nia  20  lipca 1931 r. o  godz. 10,15  przed  
poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

1 m aszynę do pisania.
Z biórka reflektantów w  m ojem  biurze. 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie. 

PRZETARG-PRZYHUSOWY
W  sobotę, 18. 7. br. o  godz, 5-tej sprze 

daw ać będę w  drodze egzekucji w  G apie  
najw ięcej dającem u za gotów kę:

25 m órg żyta na pniu ,

Skaja, kom ornik sądow y z poi. K ow alew o,

Przetarg przymusowy
W e w torek, 21, 7. br, o  godz. 13 sprze

daw ać będę w drodze egzekucji w  C heł- 
m ońcu u  p. Józefa Śm iły najw ięcej dające-  

■ m u za gotów kę:
pow ózkę żółtą dw usiedzeniow ą.

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o.

Przetarg przymusowy
W e w torek, 21, 7. br, o  godz, 14 sprze

daw ać będę w drodze egzekucji w C heł-  
m ońcu u  p. A ntoniego Podkościelnego naj
w ięcej dającem u za gotów kę:

dubeltów kę.

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o.

Przetarg przymusowy
W  poniedziałek , 20. 7. br. o  godz 10-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
M lew ie u p, W acław a M akow skiego naj
w ięcej dającem u za gotów kę:

6 m orgów  żyta na pniu .

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o.
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Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o godz. 12,15 po  

poł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę u p, L udw ika M uraw skiego  w  W ą
brzeźnie, ul. D olna:

bufet i kanapę.

G łów czew ski, kom ornik sąd . W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
D nia 20 lipca 1931 r. o godz, 12,45 po  

poi. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za go 
tów kę  :

1 kasę rejestracyjną.

Z biórka reflektantów  w  m ojem  biurze, 

G łów czew ski, kom . sąd . w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
W  poniedziałek , 20. 7, br, o  godz, 11-tej 

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w  
M lew ie u p. K azim ierza Sadow skiego naj
w ięcej dającem u za gotów kę:

23 m orgi żyta na pniu , 

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o. 

Przetarg przymusowy
W  poniedziałek , 20, 7. br. o  godz. 13-ej 

sprzedaw ać będę w  drodze egzekucji w  
M lew ie u  p. L udw ika K orzolow skiego  naj
w ięcej dającem u za gotów kę:

5 m orgów  żyta na pniu i m aneż, 

R ogow ski, kom ornik sądow y K ow alew o.

WĘGIEL 
górnośląski 

stale tan io do nabycia. 

B . E . B urdyński  
Kowalewo 

ulica 3 M aja.
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PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 

„SŁOŃCE” 
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Dziś w piątek, dn. 17 bm. o g. 8,45 w. poraź ostatni 

HARRY LLOYD i BARBARA KENT w film ie p. t.

„Rolkowe oielioipietiefislwa"
O d soboty , dnia 18 bm . o godz. 845 w lecz. 

U R O C ZY ST A  PR E M JE R A

U każe się pierw szy najnow szy superszlagier polski, cały m ó 
w iony ze śpiew am i salow em i i duetow em i p. t.

Janko Muzykant
W  ro li gł. urocza Marja Malicka najpopularniejszy am ant 
Witold Conti oraz Adolf Dymsza, Stefek Rogulski, 
Gwalikowski, Kazimierz Krukowski, Tekla TRAPSZO, 

Antoni Bednarski i w iele polskich znakom itości

Uwaga! Seanse w niedzielę o godz. 4, 6,15 i 8,45 

Specjalne przedstaw ienie dla DZIECI i MŁODZIEŻY 
w niedzielę o godz. 4 po poł.


